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0 powszechność

wychowania fizycznego.
Od dłuższego już czasu toczą się 

wśród różnych czynników,  in te resują­
cych się spor tem i wychow aniem fi- 
zycznem,  dyskusje na t em a t  najwłaściw 
szego wykorzystania  młodych ta lentów 
sportowych,  przygotowania  t. zw. „na­
ry b k u ” spor towego.

Dyskusje te znalazły żywy oddźwięk 
w prasie codziennej  i oczywiście,  f a ­
chowej,  a także  w łonie zrzeszeń p e d a ­
gogicznych.

Kwestja ta, po jmow ana przez róż­
nych ludzi w bardzo różny sposób,  spro 
wadza się właściwie do problematu:  czy 
młodzież szkół ś rednich m a — czy też 
nie ma być dopuszczona do udziału w 
ogó lnem życiu spo r towem; czy należy 
ut rzymać  istniejący s tan rzeczy i nadal 
zamknąć  tej młodzieży dos tęp  do klu­
bów pozaszkolnych.

Zarysowują się tutaj  dwie sprzeczne 
koncepcje.  Jedn i  uważają,  że tylko 
wśród młodzieży szkół ś rednich można 
znaleźć odpowiedni  mate r ja ł  na p rz y­
szłych zawodników i re p rezentantów 
sportu polskiego,  należy więc umożl i ­
wić jej rozwój w tym ki erunku przez 
dopuszczenie  do klubów.

Inni twierdzą ,  że odbi łoby się to fa ­
talnie zarówno na postępach  w nauce ,  
jak i na s t rukturze  duchowej  młodzie­
ży, podkreślając,  iż primo,  uczniowie 
nie mają  zupełnie czasu na in tensyw ­
ne za jmowanie  s ię spo r t em  secun do  — 
iż nastrój,  jaki obecnie  panu je  we 
wszystkich klubach sportowych,  p o ­
zaszkolnych,  jes t  dla młodzieży wyraź­
nie szkodliwy, i że ją t rzeba t rzymać

od tych klubów jaknajdalej .
Ostatn io  wysunię to  projekt,  który 

ma w pew ny m stopniu pogodzić dezy­
deraty s tron obu przez organizowanie 
klubów międzyszkolnych,  w których 
młodzi sportowcy mieliby znacznie lep­
szą możność rozwoju swych talentów,  
niż w klubach szkolnych,  nie narażając 
się równocześnie na ewentualny s z k o d ­
liwy wpływ zbyt wczesnego  zetknięcia 
się z d u ch e m  organizacyj  sportowych 
pozaszkolnych.

Sportowi  naszemu koniecznie  jest 
pot rzebny stały dopływ owych młodych 
sił i talentów,  owego „na rybku ”. P ew ­
nych związanych z tern n iebezp ie­
czeństw dla młodzieży udałoby się na- 
pewno uniknąć  przez odpowiednie  unor  
mowanie  jej udziału w klubach spor to ­
wych i przez usunięcie  największej  ich 
bolączki t j p seud oa mato rs tw a.  Obie  
te kwestje nie są,  być może,  łatwe do 
rozwiązania,  ale je, mimo to przy d o ­
brej woli, rozwiązać można.

Wydaje się, iż stworzenie owych 
klubów międzyszkolnych byłoby przy 
um iej ę t nem  ich zorganizowaniu— pierw­
szym krokiem w tym kierunku.

Zbytnie „rozspor towanie” się m ło ­
dzieży szkolnej jest bezwątpienia  rze­
czą szkodliwą i to zarówno dla jej p o ­
s tępów w nauce,  jak dla równowagi 
duchowej  i n aw e t  dla rozwoju fizycz­
nego

Jed n a k że  t rzeba się także liczyć z 
tern, że te rzeczywiste „ ta lenty  sp o r t o ­
w e ” i tak będą się spor tem zajmować 
więcej niż pozwalają im na to zajęcia 
szkolne i często naw et  po nad  swą fi­
zyczną sprawność.

Wszelkie zaś zakazy na  nic się nie 
przydadzą,  a nieraz mog ą nawet  sp ra ­
wę pogorszyć,  przedewszystkiem przez

pozostawienie tych młodych spor to w­
ców s a m y m  sobie,  bez należytego kie­
runku i opieki.

W zakres ie kul tury fizycznej i roz­
woju fizycznego pozos ta j emy do dzisiaj 
d a leko  w tyle za wieloma pańs tw ami 
Zachodu. Przedewszystkiem pod wzglę­
d em  jej powszechności :  min imalny za ­
ledwie od set ek  ludności  w Polsce u- 
prawia s tałe i sy s tematyczne  ćwiczenia 
c ie le sne—co przecież jest  pierwszą pod­
s tawą zarówno dla podnies i enia  się 
stanu tężyzny ogólnej,  jak i dla rozwo 
ju spor tu  narodowego.

O to— podczas  gdy np. w Czechach,  
co ósmy obywate l  należy do jakiejś 
organizacji  sportowej,  w Niem czech  
eaś  co jedenas ty ,  u nas  zaledwie j e ­
den na stu dwudzies tu  jest  cz łonkiem 
klubu spor towego.

70 procent  młodzieży akademickiej  
w Czechach i prawie 100 proc. w Niem 
czech uprawia ćwiczenia c ie lesne  pod 
taką czy inną  postacią,  u nas zaś— w 
Poznaniu,  gdzie  ta spr awa— ze wszyst ­
kich polskich mias t  uniwersyteckich stoi 
najlepiej  —dało się wciągnąć do s ta łe ­
go uprawiania ćwiczeń zaledwie 10 
proc.  s tudentów.  W szkołach powszech 
nych i ś rednich m a m y  teo re tycznie  
ćwiczenia c ie lesne  wszędzie,  f l le— po 
pierwsze— poświęca się im s tanowczo 
zamało  czasu na to, aby one mogły 
dać i sto tną korzyść,  powtóre  zaś o- 
g rc m n a  większość szkół zwłaszcza p o ­
wszechnych,  ma warunki w tym wzglę­
dzie zupełnie  n ieodpowiednie .

Pierwszym więc pos tula tem dla o- 
s iągnięcia wyników w zakresie rozwo­
ju kul tury fizycznej w Polsce jest  p o d ­
nies ienie s t anu  wychowania  fizycznego 
w szkołach,  aby stało się ono  istotnie 
pow szechnem ,  aby zaprawiło młodzież

do dalszych ćwiczeń cielesnych i przy­
zwyczaiło ją do nich do teg o s topnia,  
żeby kon tynuow an ie  ich po u k o ń cz e ­
niu szkoły było dla każdego koniecz­
nością.

Tego rodzaju ogólna  za praw a fizycz­
na opa r ta  na zdrowych zasadach,  a 
więc wyrabiająca nietylko mięśnie  ale 
i wewnętrzną  za prawę  spor tową i dżen-  
te lmener ję ,  koleżeństwo— byłaby b e z ­
wątpienia  p ierwszym krokiem i dla roz­
woju poszczególnych ta lentów spor to ­
wych.

Musiałaby ona wywrzeć również w 
krótkim czasie decydujący wpływ na  
wszystkie kluby sportowe,  el iminując z 
nich zbyt  jaskrawe ten denc je  do rekor- 
domanj i ,  pęd zaś do „wyczynów” spo r­
towych zamienia jąc  s topniowo  w d ą ­
żenie  do spor towania .

Ciągle aktualna ,  a tak przykra k w e ­
stja pseudoam a to rs tw a  musia łaby t e ż — 
w tej a t mosferze— znaleźć odpowiednie  
jakieś  rozwiązanie.

W rezul tacie pro blem at  „dopuścić  
młodzież szkolną do klubów sportowych 
czy t rzym ać ją poza n iem i”— przes ta ła­
by istnieć.

Bo— z jednej  strony,  ta lenty spor to ­
we znalazłyby i na terenie  szkolnym 
wystarczające  warunk i  rozwoju,  z d r u ­
giej zaś— nie t rzebaby się już było o- 
bawiać udziału młodzieży w o rg a n iz ac ­
jach, do  których należałoby całe s p o ­
łeczeństwo:  wszyscy zdrowi obywate le .

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. w ol. oddz. chirurg, 
flkadem ji Stom atologicznej w W arszawie.

Przyjmuje  od godz. 9 — 1 i od  3 — 7 . 
ul. N. Panny Marji 21. Tel. 18-94.
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Rzad wypuści wewnętrzną pożyczką inwestycyjną.
100 miljoitów na drogi i regulację r z e k - d l a  bezrobotnych wreszcie praca.

W czoraj  S en a t  przystąp ił do rozprawy  
nad b u d że te m  państw a na rok 19 3 5 — 36.

Na obrady te  senatorow i®  zjawili s ię  
n iem al w k om p lec ie ,  przybył rów nież  
prawie w  k o m p lec ie  Rząd z p. prem je-  
rem  K oz łow sk im  na c z e le .

Po  otw arciu  p o s ie d z e n ia  p. marsza"  
łe k  R aczk iew icz  w y g ło s i ł  p rzem ów ien ie ,  
p o ś w ię c o n e  p am ięc i  sen. B o le s ła w a  Li 
m a n o w sk ieg o ,  p o eze m  z ło ż y ła  ś lu b o w a ­
n ie  p. J óze fa  Bram owska, która w e s z ła  
do S en a tu  na m ie j s c e  gen era ła  Kołlątaj-  
S rze d n ic k ie g o .

Po  przem ów ien iu  referenta  g e n e r a ln e ­
go  zabrał g ło s  p. prem jer profesor K oz­
łow sk i,  w yg łasza jąc  o b sze rn e  ex p ose .  
E xp ose  to z a m ie sz c z a m y  w s tr e sz c z e n iu .

J e s te m  zdania , że  obrana przez nas  
m eto d a  walki z p rzes i len iem  gosp odar-  
c z e m  je s t  s łu szn a .

Z chw ilą ,  gdy potargane zo s ta ły  naj­
bardziej za sa d n icz e  w ięzy  w ym iany m ię  
dzyn arod ow ej,  gdy pękaniu p o szc ze g ó l  
n yeh  ogn iw  tej wym iany tow arzyszyć  
p o c z ę ły  n ieraz trudności ogó ln e ,  h asło  
oparcia s ię  tylko o w łasn e  s iły  i m ożli  
w o śc i  w pracach  nad przyw rócen iem  go  
sp od arstw u  Polski rów n ow agi s ta ło  s ię  
n akazem  rozsądku.

W yrów nanie  tych  dysproporcyj n ie  
b yło  w n a szych  warunkachjrzeczą  łatw ą.  
T rzeba było  w ielk ich  w ysiłków , aby bud  
ż e ty  c ia ł  publicznych, b ud żety  p r z e d s ię ­
biorstw  i w arszta tów  w ytw órczych  i bud  
że ty  o s ó b  prywatnych, d o s to s o w a ć  do  
n ow ych  warunków. Trzeba to b y ło  c z y ­
n ić  w ten  sp osób ,  aby n ie  z n is z c z y ć  
p od staw ow ych  w artości ,  na których b a ­
zuje s ię  życ ie  ek o n o m ic zn e  ca łeg o  kraju.

P o z w o l i ło  to  nam już na uzysk anie  
bardzo pow ażnych  os iągn ięć ,  leżących  
d z iś  u p odstaw y p rocesów  ożyw czych .

Jako w ystęp ek  b ę d ę  traktow ał p o d ­
w y ższ a n ie  i przekraczanie bud żetów  s a ­
m orządów , użyję  w szystk ich  środków  d o  
obniżki tych b u d że tó w  i to obniżki zna  
cznej .

W akcji zam ykania  n o ż y c  ce n  Rząd  
za in ic jo w a ł  prace nad przeprow adzen iem  
reform y wym iany m ięd zy  wsią i m ias  
tern. W ym iana ta jest  zbyt k osztow n a  i 
n ad m iern ie  ob c  ążona różnem i k o szta m i  
u b oczn em i.

Istnieje s ta n o w c zo  zbyt wielka dyspro  
porcja m ięd zy  cen ą  p łaconą rolnikowi,  
a cen ą  p łacon ą  przez k on su m en ta  m ie j ­
sk ieg o .  Przyczyna tej rozp iętośc i ,  krzyw  
d zącej  zarów no p roducenta , jak i k onsu  
m enta , tkwi w  złej  organizacji p o śred ­
n ictw a h a n d lo w eg o .

D opiero  reorgan izując i usprawniając  
hand el p o sz c z e g ó ln e m i artykułami, b ę ­
d z ie m y  m ogli u su n ąć  d z ia ła n ie  na c e n y  
l ic zn y ch  n o n se n só w  i organ iczn ych  wad,  
tk w iących  w aparacie  wym iany, a p rzez  
to w yrów n ać dysproporcje  ce n  i zb liżyć  
c e n ę ,  p łacon ą  w m ie ś c ie  do  ceny , p ła ­
con ej  rolnikowi.

N a s tę p n ie  p. prem jer p oru szy ł sp ra­
w ę  reform y u b e z p ie c z e ń  sp o łec zn y ch ,  o- 
św iad cza jąc ,  że  Rząd uznał za k o n ie c z  
n e  rew izję  u staw od aw stw a  u b e z p ie c z e ­
n io w eg o  p rzeprow adzić  s top n iow o , e t a ­
pami, tak, aby do  k ażd ego  zarząd zen ia  
u sta w o w e g o ,  przed  jego  w yd an iem  przy  
g o to w a ć  cały aparat w ykonaw czy . T o  
zw aln ia  m o ż e  tem p o  pracy, a le  j e d n o ­
c z e ś n ie  daje  m axim um  gwarancji p rze ­
p row ad zen ia  reform y w taki sp osób ,  aby  
za m ie r z e n ia  Rządu z o s ta ły  p rzeprow a­
d zo n e  sp raw n ie  i d okładnie .

J eż e l i  c h o d z i  o zarządzenia  zr ea l izo -
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Dziś i dni  nas tępnych :
P o  2 -ch  l e t n i e m  m i l c z e n iu  — 

w i e l k i  k o m ik  n i e z r ó w n a n y .
HAROLD LLOYD

P rzem ów i!  i trafi! d o  s e r c a  w sz y  
s tk ich ,  w sw ej  ś w ie tn e j  n o w e g o  
—  — ■ typ u  kom edjś.
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I I  M erK el Ks. R ealizacja  S a m  f§§

w an e  d o ty c h c z a s  —  droga p rzez  
wybrana okaza ła  s ię  s łu szną .

Projekt uregu low ania  sprawy podat­
ków zm n iejsza  za le g ło ś c i  tym płatnikom,  
którzy w ciągu  2  o s ta tn ic h  1st u iścili  
r ó w n ow artość  b ież ą cy c h  wym iarów  n i e ­
za leżn ie  od tego , na jakie okresy d o k o ­
n ane przez n ich  wpłaty  zos ta ły  z a l ic z o ­
ne; p ow tóre  —  projekt um ożliw ia  w szys t  
kim p łatn ikom , którzy w  roku b u d ż e to ­
wym  1 9 3 4 — 35  uregulują oraz w  ciągu  
przysz łych  lat b u d że to w y ch  będą p łacić  
b ie ż ą c e  podatki, sk re ś len ie  bardzo  z n a ­
czn e .  bo s ię g a ją c e  70 proc. d aw nych  za  
le g ło ś c i  i j e s z c z e  d uże  ulgi w sp ła c ie  
p ozosta łych  30  proc., a z e ś  bardzo  w iel  
kie ulgi w z a le g ło ś c ia c h  uzyskają ci,  
którzy płacil i  b ie ż ą c e  wymiary i p łacić  
b ęd ą  wymiary przysz łe .

W ten  sp o só b  zostan ą  za ła tw ion e  
n iety lko  za le g ło ś c i  w podatkach  państw o  
wych , l e c z  także w szy s tk ich  daninach  
sa m o rz ą d o w y ch ,  a także  n a leż n o śc i  in- 
stytucyj u b e z p ie c z e ń  sp o łe c z n y c h ,  prze-  
d a w sz y s tk ie m  zaś  n a leż n o śc i  z  u b e z p ie ­
c z e ń  ch orob ow ych .

P.  prem jer o m ó w ił  n astęp n ie  n asze  
m o żliw o śc i  f in a n so w e ,  podkreślając s ta ­
ły  przyrost w łasn ych  środków  k a p ita ło ­
w ych.

„ P o n iew a ż  dla in w estycyj  w P o ls c e  
są w chw ili  o b ecn ej  o d p o w ie d n ie  warun  
ki, znajdujące m ięd zy  innem i swój w y­

raz w n iskich  c e n a c h  m aterja łów  in w e S 
tycyjnych, z drugiej za ś  strony —  p o ­
n iew aż  są  po tem u  m o ż l iw o śc i  f in a n s o ­
w e, uważam , że  Państw o m o że  i p o w in ­
no podjąć s z e r sz ą  niż d o ty c h c z a s  inicja  
tyw ę  in w estycyjną . D la teg o  też  Rząd po 
s ta n o w ił  w y p u śc ić  p o ż y c z k ę  in w e s ty ­
cyjną.

Rząd zw róci s i ę  do kraju o zakupie  
n ie  tej pożyczki.  P ożyczk a  ta pójdzie  
jed ynie  na c e l e  in w estycyjne .  P ożyczk a  
p ójd zie  na oży w ie n ie  życia  g o sp od arcze  
go, na z w ię k s z e n ie  ob rotów  g o sp o d a r­
czy ch .

Z projektowanej kwoty p rzezn aczam y  
50  m ilionów  zł.  na drogi, ok o ło  5 0  mil-  
jonów  zł.  na regu lację  rzek i p race w od  
n e  i re sz tę  na inne urządzenia ,  s łu żą c e  
życ iu  gosp od arczem u .

Pożyczka in w estycyjna  i zw iązan e  z 
nią prace to n ie  s z tu c z n e  n akręcan ie  koń  
junktury, a racjonalne sk ierow an ie  g r o ­
m ad zących  s ię  o s z c z ę d n o ś c i  i kapitałów  
oraz tw orzen ie  lep szych  warunków bytu  
narodu.

O bracające  s ię  już coraz silniej try­
by naszej  m aszynerji gospodarczej  wcśą  
gną powoli do fabryk b e z c z y n n e  s iły  na 
rodu. P ożyczk a  in w estycyjna  ten  o d b y ­
wający s ię  p roces  w zrostu  zatrudnienia  
przyśpieszy . W ślad  za tern zm n iejszy  
s ię  b ezrob oc ie ,  c ią ż ą c e  d z iś  tak dotk li­
w ie  na barkach św iata  pracy.

Przygotowania wojenne Włoch
i pokojowe stanowisko Abisynji.

RZYM. —  A gen cja  S tefan!  k om u ­
nikuje:

O peracje ,  zw ią z a n e  z o d ja z d e m  efe -  
ktyw ów  i m aterja łów , n a leżących  dó dy  
wizji - „ P e lo r i ta n a ” p rzezn aczonych  do  
Afryki w sch o d n ie j  w ce lu  w zm o cn ie n ia  
stanu  ob ron nego  d w u ch  kolonij w ło ­
skich, odbyły  s ię  w zu p e łn ym  porządku. 
W ciągu najb liższych  dni b ę d z i e - s k o n ­
centrow an a  w N eap olu  dywizja „Gavi-  
n a n a .”

M obilizacja  roczn ików , p op rzed za ją ­
c y c h  rok 1911, o b e c n ie  jest  w ykluczona.  
Jednak  l ic zą c  s i ę  z w s z e lk ie m i  e w e n ­
tua ln ośc iam i należy  przypom nieć,  ż e  w 
n a stę p s tw ie  now ych  ustaw  fa s z y s to w ­
skich , które roz c ią g n ę ły  o b o w ią z e k  s ł u ­
żby  od  lat 18 do 55  W łochy m ogą  z m o ­

b il izow ać  37 roczn ik ów  c o  daja 7 —  8 
m iljonów  ludzi.

Z och o tn ik ó w  s tw o r z o n o  d w ie  n ow e  
dywizje, k tóre otrzym ały  n azw ę „Gavi-  
nana 2 ” i „Peloritana  2 ” .

W szystk ie  m aisrja ły  w y sy ła n e  do  
Afryki są n ie z w ło c z n ie  za s tę p o w a n e  przez  
za m ów ien ia ,  u d z ie la n e  p r z e m y s ło w i  n a ­
ro d o w em u .

RZYM. —  Charge d'affaires Abisynji  
w R zy m ie  zak om u n ik ow ał rządow i w ło ­
sk iem u , ż e  rząd ab isyński zgad za  s ię  
na u tw o r z e n ie  strefy  neutra lnej na p o ­
gran iczu  S o m a li .  Z g o d ę  tę  rząd ab isyń ­
ski m ia ł p od ob n o  za k o m u n ik o w a ć  d o ­
w ó d z tw u  w ło sk ich  o d d z ia łó w  p ogran icz­
n ych  j e s z c z e  12 lu te g o .

Katastrofalny wybuch w fabryce ołówków.
29 zab itych  — 300 rannych  robotn ików .

MOSKWA. —  W jednej z n a jw ię k ­
sz y ch  fabryk o łó w k ó w  w M osk w ie  na 
s tą p i ł  w ybuch , który s p o w o d o w a ł  śm ierć  
2 9  ludzi.  P o w sta ły  w skutek  w ybuchu  po 
żar z n is z c z y ł  c a łk o w ic ie  g m a ch  fa ­
bryki.

W ypadek s ta l  s ię  w  c z a s ie  zm ia n y  
rob otn ik ów . W akcji ra tow niczej  w zię ły  
u d z ia ł  w sz y s tk ie  od d z ia ły  straży o- 
g n iow ej .

25  am b u lan sów  p rze w io z ło  rannych

do szpitala .  O gień  ro z sz erz y ł  s i ę  rów ­
n ież  na 4  s ą s ie d n ie  gm a ch y ,  które u le ­
gły z n isz c z e n iu .

W ybuch n astąp ił  w rurze ze  ś c i -  
ś n io n e m  p ow ietrzem  przeb ija jąc  3 su ­
fity.

K om isarjat ludow y spraw w e w n ę t r z ­
n ych  prowadzi w sp raw ie  katastrofy  
ś le d z tw o .  Rannym  robotnikom , których  
l ic zb a  s ięga  300 , u d z ie lo n o  urlopu.

11
Taylor.

11Nad program: N0W6 akfUaltlO-
ści Foxa i Dod. dźwięk. P a ta  £g

Delegacja kolei polskich 
w  Niemczach.

LIPSK. Przybyła  do Lipska w y c ie c z ­
ka polskiej kom isji  s tudjów  ruchu k o le ­
jo w e g o  p cd  k ierow n ic tw em  w ic e m in i ­
stra  kom unikacji,  inż. B ob k ow sk iego .  
G o ś c ie  po lscy  zw ied z i l i  m. in. u rzą d ze ­
nia te c h n ic z n e  g łó w n e g o  dw orca  k o le jo ­
w eg o  w Lipsku, n a jw ię k sz eg o  w Euro­
p ie ,  n a s tę p n ie  z łoży li  nad  E lsterą  h o łd  
p am ięci  ks. J ó z e fa  P on ia tow sk iego .  W 
p o łu d n ie  w y c ie cz k a  w yjech a ła  d o  Wej-  
maru, gd z ie  rów n ież  zw ie d z i ła  d w o r ze c  
k olejow y.

Podpisanie układu
han d lo w eg o  z AngIJą.

L O N D Y N . W sa li  p ortretow ej F o ­
reign O ff ic e  n astąp iło  w czoraj p o d p isa ­
nia polsko-brytyjsk iego  traktatu h an d lo ­
w ego .

W inauguracyjnej m o w ie  m inister  
spraw zagranicznych, sir John  S im o n  
w yraził  z a d o w o len ie  rządu an g ie lsk iego  
z p ow od u  p o m y ś ln e g o  u k o ń cz en ia  r o k o ­
w ań  i zaw arcia  traktatu. O dpow iad ając  
am basad or Rzplitej E. R aczyńsk i pod­

kreślił .  ż e  rów n ież  i rząd polski z s a t y  
sfakcją  wita zaw a r c ie  n o w e g o  traktatu.

N a stęp n ie  p rzystąp iono d o  p o d p isy ­
w ania  d ok u m entu .

Minister p rzem ysłu  i handlu H Flo-  
yar Rajchm an, dyrektor S ok o łow sk i  i 
w ię k s z o ś ć  d e legacj i  polskiej  od jech a li  
z Londynu popołudniu .

O g ło s z e n ie  traktatu n astąp i w form ie  
b ia łej  księg i  d z iś  popołu dn iu  w izb ie  
gm in .

„A dw okat"  z S-eiy k lasam i 
glm n. p row ad z ił  kance la rię .

W B R S Z flW ft .  P o lic ja  a r e sz to w a ła  
niej. J a n a  J e r z e g o  D ą b r o w s k ie g o ,  p o ­
d a j ą c e g o  s ię  f a ł s z y w ie  za a p lik a n ta  
a d w o k a c k ie g o .  D ąb row sk i  w s p o s ó b  
b e z c z e in y  p row adził  k a n c e ia r ję ,  g d z ie  
w  c z a s ie  rewizji z n a le z io n o  s fa łs z o w a n ą  
m a tu r ę  sz k o ły  G iż y c k ie g o ,  oraz fa ł s z y ­
w y  o d p is  n ie i s tn ie j ą c e g o  d y p lo m u  z u- 
k o ń c z e n ia  w y d z ia łu  p r a w n e g o  u n iw e r ­
sy te tu  warsz.

Z n a le z io n o  p o za  tern s p is  k l ie n tó w  
f a ł s z y w e g o  a p lik a n ta  a d w o k a c k ie g o ,  
k tórzy  p o w ierz y l i  m u  p r o w a d z e n ie  
s w o ic h  spraw. U s ta lo n o ,  ż e  D ą b row sk i

D ź w i ę k o w e ,  ę  T  W  !
K in o  -  T e a tr  gg *1* S I  L U  K  I

D.ńś i dni na s tę pn y c h  
Film, o k t ó r ym  z  z a c h w y te m  mów i  

cajy św ia t  p. t.

N 1ED01C OUCZOHA
w  roli  g łównej ,  pa r  
t n e r k a  K I E P U R Y

E G E R T  H. _____
Nad p r og ram :  W s p a n i a l e  dod. d ź w ię k .

SYMF0NJA
M A R T A

u k o ń c z y ł  z a le d w ie  5 k las g im n a z ja l ­
nych! Z d e m a s k o w a n ie  o s z u s ta  n a s tą ­
p iło  d z ięk i s k a r d z e  j e g o  ż o n y ,  J a n in y ,  
którą p orzu c i ł  w rok p o  ś lu b ie .

Tajem nicze zniknięcie  dyrektora  
cukrow ni.

W B R S Z B W R . D o  policj i  w p ły n ę ło  
z a w ia d o m ie n ie  o- ta je m n ic z e m  z n ik n ię ­
c iu  d yrek tora  cu k ro w n i „ B a b in o  T o m a ­
s z o w s k ie j ”, 37 - le tr ijego  W ilh e lm a  Gins-  
b erga .

Był o n  p o  raz o s ta tn i  w id z ia n y  w 
p ią tek  rano, g d y  p rzy szed ł  d o  biura. Po  
w yjśc iu  za ś  z biura n ikt g o  już n ie  w i ­
dział.

P o szu k iw a n ia  za z a g in io n y m  trwają.  
R odzin a  • z a g in io n e g o  w y z n a c z y ła  n a ­
g r o d ę  dla  o s o b y ,  która p rzy c zy n i  s ię  
d o  o d n a le z ie n ia  G in sb erga .

Tragedja  m łedo teóców .
ŁÓ DŹ . W czoraj w  n o c y  rozegrała  

s ię  w d o m u  przy ul. P iotrk ow sk ie j  153, 
n ie z w y k ła  traged ja .  M ło d o ż e ń c y  F ige l-  
fa rb o w ie ,  k tórych  ś lu b  o d b y ł  s ię  w  n i e ­
d z ie lę  zosta li  zatruc i w riocy g a z e m  
ś w ie t ln y m .

Z a s ta n o  ich ran o  m a rtw y c h  P rz y b y ­
ły na m ie j s c e  p r z e d s ta w ic ie l  w ładz  
s tw ier d z i ł ,  ż e  kranik do  m a szy n k i  g a ­
zo w e j  n ie  był d o k ła d n ie  z a k r ę c o n y .

A resz tow an ie  9 k o m u n is tó w  
na ta jnem  posiedzeniu .

W A R SZA W A . F u n k c jo n a r ju sze  u r z ę ­
du ś l e d c z e g o  nakryli k o n fe r e n c ję  c z ło n ­
k ó w  k o m ite t u  w a r sz a w sk ie g o  K o m u n i­
s ty c z n e j  Partji P olsk i w lokalu  przy  
ul. M u ran ow sk ie j  31.

Ma k o n fer en c j i  z a s ta n o  9 o s ó b ,  k t ó ­
re a r e sz to w a n o .

P o d c za s  rewizji z n a le z io n o  na s to le  
n a jr o z m a it sz e  zap isk i p artyjne,  r ę k o p i­
sy ,  m a s z y n o p is y ,  a d resy  z n azw isk am i,  
w y l ic z e n ia  p a r ty jn e  i t. p.

Z atrzym ani zosta li :  B o le s ła w  Kraso- 
nia, Władysław? K aren k ow sk i ,  R om an  
P aziń sk i ,  A bram  L ew iń sk i,  M o sze k  Je-  
gera ,  Ajzyk W s s s e r m a n ,  Ruchla P a c a ­
n o w sk a  z Ł o d z i  A le k sa n d e r  W ajnb erg .

W y m ie n ie n i  są  z n a n y m i  d z ia ła c z a ­
mi k o m u n is ty c z n y m i  i byli  już n ie je d n o  
k rotn ie  karani za d z ia ła ln o ś ć  w y w r o ­
to w ą .

Podpalacze.
KRAKÓW. W  krótkim  c z a s ie  w y ­

b u c h ło  w m . J o r d a n o w ie  5  p o ża ró w  
w z n ie c o n y c h  zb rod n iczą  ręką. O sta tn i  
p ożar  przy u łicy  K ośc iu szk i  w kilka  
m in u t  p o  w y b u c h u  o g n ia  ob ją ł  w s z y s t ­
k ie  z a b u d o w a n ia ,  b ę d ą c e  w ła s n o ś c ią  
A m elj i  D o la sk ie j .  Krążą p o g ło s k i ,  że  
p o d p a la n ie  m ia s t a  jes t  d z ie łe m  szajki 
b a n d y c k ie j  n ie j a k ie g o  P iekary . Policja  
zarząd zi ła  o b ła w ę .

Ikwa w yla ła .
D U B N O . Lody na r z e c e  liswie w 

D u b nie  ruszyły. Kra u tw orzy ła  zatory,
za g raża jące  ze rw a n iem  m ostu .  W oda roz  
lata s i ę  sz er o k o  po łąk ach ,  d o ch o d z ą c  
do niżej p o łożon ych  d om ów . P r a c e  ra­
t o w n ic z e  prowadzi od d z ia ł  p ionierów  
4 3  p.p. przy w sp ó łu d z ia le  straży pożar­
nych  i m ie jsc o w e j  lu d n ośc i .

i  Kino „LUNA” I
Dziś u lubien ica  Częstochowy nie- 

lUj za po mn ia na  , .CSIBI“

S  Franciszka G A A L $
Na czele wspan iałe j  Kom. wied pt- | | p

|  P I O T R U Ś  *
Kaskady śmiechu Radość!  Piosenki!

m  Mad program : T ygod n ik  P a ­
ll  ramoy91łtŁł i kron ika  P. A. T. 
aŁ K orzysta jc ie  z okazji!  
s r  Dla m ło d z ie ż y  i s tarszych !
J r  Od dziś w y ś w ie t la m y  o  g o d z in ie  
w  —  3-ej  p o łu d n ió w k i  z f i lm u  —  
w  dla m ło d z ie ż y  25  g r , „ESKIMO"
§ §  dla d o r o s ły c h  49  groszy .
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Otto Habsburg w  drodze do 
Rumunji?

Sensacyjne pogłoski wiedeńskie.
WIEDEŃ. W czora j  rozesz ły  się w 

W iedniu  pog ło sk i ,  j a k o b y  arcyks .  O tto  
H absburg  w y je c h a ł  sam olo te ,m  ze swej 
stałej s ie d z ib y  w Belgji p rzez Paryż 
do R um un ji .  S a m o lo t ,  m ark i  a n g ie lsk ie j ,  
oddała  m u  d o  dysp o zy c j i  k s ię ż n ic z k a  
ru m u ń sk a  ł ie an a ,  m a łż o n k a  A n to n ieg o  
H ab sb u rg a .

T u te jsze  ko ła  le g i ty m is ty czn e  o ś w ia d ­
czają, źe  w ia d o m o ś ć  ta  n ie  o d p o w ia d a  
praw dzie .

N ie m n ie j  j e d n a k  s łychać ,  źe  O t to  
miał s ię  u d a ć  do  R u m u n j i ,  c e le m  o d ­
bycia k o n fe re n c j i  z k ró lem  K aro lem , 
w czasie  k tó re j  m ia łby  p ros ić  k ró la  r u ­
m u ń s k ie g o  o in te rw e n c ję  u in n y ch  
państw  Małej E n te n ty  w k ie ru n k u  z m ia ­
ny d o ty c h c z a s o w e g o  o d m o w n e g o  s t a ­
nowiska w sp ra w ie  p o w ro tu  H a b s b u r ­
gów n a  tro n  au s tr jack i .

Para narzeczonych zginęła  
w  odmętach rzeki.

GRODNO. S tra sz n e m u  wypadkowi 
uległa para  na rzeczonych ,  20 letni A lek­
sander Mickiewicz i rów nież 20 Setnie 
Felic ja  T aras iew iczna

N arzeczen i zam ierzali  p rze jech ać  wo 
zem zaprzężonym  w jed n eg o  konia, p rzez  
m ost na rz e c e  Sw isłoczy  przy o sadz ie  
m łyńskiej W ojtow szczyzna. Most był p o ­
ważnie zagrożony, gdyż woda za la ła  go 
na wysokości 60 cm . Dokoła szum iały  
groźne fale  w ezb rane j  rzeki. Młodzi nie 
zw ażając na g ro żące  n ieb ezp ieczeń s tw o  
postanowili p rzed o s tać  się  na drugi 
brzeg. Kiedy fu rm anka  znalaz ła  się  na 
środku m o stu ,  fa le  porwały wóz z ko­
niem i s trąc i ły  go m od m ęty  Mimo u- 
silnej akcji ra tunkow ej n arzeczonych  nie 
udało s ię  w ydobyć z wody. Wyłowiono 
tylko częśc i  wozu wraz z koniem .

Zabójstwo i sam obójstw o.
KATOWICE. W Janow ie  Miejskim w 

mieszkaniu robo tn ika  kopaln ianego  J ó ­
zefa Morisa ro zeg ra ła  s ię  ta jem n icza  
tragedja. M ianowicie w czas ie  n ie o b e c ­
ności Morisa p rzyszed ł  do jego m ieszka  
nia 24 letni robo tn ik  kopalniany W incen 
ty D ep ta ,  k tóry  w ystrza łem  z rew o lw e­
ru pozbaw ił życia żonę  Morisa, J u l ję  a 
nas tęp n ie  popełn ił  sam obójs tw o . Przy 
d enac ie  zna lez iono  list w którym  prze­
p rasza  m ęża  zastrze lonej ,  n ie  poda je  
jednak  motywów zbrodni.

Mordercy przyznali się  
do zbrodni.

BO R SZC ZÓ W . M ordercy t rz e c h  ko­
b ie t  B orczuk  i Ł o p aszczu k  przyznali s ię  
do winy. Ł opaszczuk  zezna ł ,  że z a m o r­
dow ał żonę dzierżaw cy dó b r  W eichsel-  
b ra ta  z a ś  spólnik jego zasz ty le tow ał 
k rew ną  W eich se lb ra to w ej  oraz  jej s łu ­
żącą.

Zamroził sw e  siostry  
w  lodowni.

SACRAMENTO (K alifornja). S ąd  tu ­
tejszy sk a z a ł  na dożywotnie w ięzienie  
16-le tn iego ch łopca ,  k tóry  zam ordow ał 
dwie swoje s iostry  jed n ą  w wieku 6 a 
d rugą 7 zam knąw szy  je w lodowni, gdzie 
je zam roz ił .

Straszliw e s ta tk i trzęsienia  
ziem i na Krecie.

ATENY. O sta tn ie  t rzę s ien ie  z iem i 
na  K recie  w okolicach m ias ta  wyspy 
Kandji w yrządziło  b. poważne straty. 
204 dom y uległy zu p e łn e m u  z n isz c z e ­
niu, a 589 d o m o s tw  w okolicznych w io­
sk ach  są naw pół zn iszczone , tak, że 
ludność  m u s ia ła  je opuścić.

Na pom oc  d la  ofiar t rzęs ien ia  z iem i 
na  K recie  w Kandji i R e tym non rząd  
grecki wysła ł z A ten miljon d rach m , na 
nam io ty  i żywność.

22 osoby pożarte przez rekiny.
NOWY JORK. U wybrzeży Wysp 

nad  W ia trem  (W indw ards  Is lands) w ar­
ch ipe lagu  M ałych Antylów rozb ił  s ię  s ta  
tek  tu rystyczny . Akcja ra to w n icza  nie 
p rzyn ios ła  żad n y ch  rezu lta tów . Wyłowio 
no tylko 6 trupów . P rzypuszcza ją ,  że 
22 osoby zosta ły  pożar te  przez  rekiny, 
w k tó re  obfitu ją  te  okolice.

15 s ta tków , zna jdu jących  s ię  w oko­
licy Małych Antylów, zn a jd u je  się  w pc- 
w ażnem  n ieb ezp ieczeń s tw ie .  Wysysają 
one sygnały S O S . . .

Za łog i tych  s ta tków  poniosły Juz 
duże  s t ra ty .  W ielu m arynarzy  fale  wy­
rzuciły  za pokład .

K R O N I K A
IALEMSARZYK 

Marzec 1 f  P ią te k  A lbina b.
W s c h ó d  słońca  o g. 6,29. Z achód  o g. 17,26

Pożyczka Narodowa na sp ła tą
zaległości. W najb liższych  dn iach  o- 
g łoszone  będzie  za rządzen ie  m in is tra  
opieki spo łeczne j  w sp raw ie  przyjm owa 
nia p rzez  zak ład  u b ezp ieczeń  s p o łe c z ­
nych, u bezp iecza ln ię  krajow ą w P o z n a ­
niu i wszystkie  ubezp iecza ln ie  s p o łe c z ­
ne obligacyj 6 proc. Pożyczki N arodo­
wej

O bligac je  te  b ęd ą  przy jm ow ane przez 
ins ty tuc je  u b ezp ieczeń  spo łecznych  na 
sp ła tę  za ległych składek , op ła t,  kar i 
o d se te k  zwłoki, k tó rych  te rm in  u is z c z e ­
nia upłynął p rzed  d n ie m  1 s tycznia  
1934 r. i to  zarów no od p ierw onabyw - 
ców  jak i osób, k tó re  nabyły pożyczkę 
w d ro d ze  p rze lew u dokonanego  z zacho  
waniem  obow iązujących  form alności.

Kurs nabycia  obligacyj usta lony bę- 
dzi na 96 za 100 zł.

Masowy zjazd de stolicy na 
dzień 19 marca. Na dz ień  19 go m a r ­
ca przygotow uje się w związku z obcho  
dem  im ien in  M arszałka  P iłsudsk iego , 
wielki z jazd do W arszawy organizaoyj, 
s tow arzyszeń  o raz  wielu osób  z ca łego

^ K o m ite t  p ropagandy czynu po lsk ie­
go", który za jm u je  s ię  o rgan izac ją  tego 
m asow ego zjazdu  do stolicy, uzyskał 
d la  uczes tn ików  poważne zniżki ko le jo ­
we. Zniżki te  b ęd ą  udz ie lane  uczes tn i­
kom  zjazdu  na zasadzie  specja lnych  
kart, w ystaw ianych przez b iuro  p ro p a­
gandy czynu polskiego w W arszaw ie  
(ul. Św iętokrzyska  9).

0 przywrócenie awansowania  
pracowników samorządowych. —
W swoim czas ie  w strzym ano aw ansow a­
n ie  pracow ników  sam orządow ych  narów* 
ni ze w strzym an iem  aw ansow ania  p r a ­
cowników państw ow ych oraz nauczycieli. 
W obec  tego  s ta je  się  ak tua lna  sp raw a 
o tw arc ia  awansów dla  pracowników sa ­
m orządow ych przez przywrócenie  szczeb  
lowania.

G orący wyraz tym życzeniom  dał o- 
s ta tn io  zjazd  pracowników s a m o rz ą d o ­
wych z woj. krakowskiego i kieleckiego, 
odbyty w ub. n iedz ie lę  w Krakowie, 
zwołany przez zarząd  cen tra lny  jZwiąz- 
ku pracowników sam o rząd u  tery torja l-  
nego.

Przed sobotn im jubileuszem 
W. Malinowskiego. K om ite t  o rg an i­
zacyjny o b c h o d u  jub ileuszow ego a rtysty  
T e a tru  M iejskiego p. W acław a M alinow­
skiego prosi nas  o podanie  do ogólnej 
w iadom ośc i o sób  za in te resow anych ,  że 
na sobo tn ie  p rzedstaw ien ie  jub ileuszow e 
pozo s ta ła  tylko n iezn aczn a  ilość  b i le ­
tów, zaczynając  od VII rzędu . O soby 
p ragnące  w ziąć udz ia ł  w jub ileuszow em  
przedstaw ien iu , powinny niezw łocznie  
zgłosić się  do W ydzia łu  O światy  i Kul­
tury (M agistrat, pokój Nr. 3) i zaopa trzyć  
się w bile t .

1 zebrania T-wa Krzewienia Kul­
tury Flźycznej Kobiet w Często­
chowie. W śro d ę ,  27 b.m. odbyło  s ię  
d o ro c z n e  walne zeb ran ie  T-wa K rzew ie­
nia Kultury Fizycznej K obiet z w yborem  
now ych w ładz zarządu , w sk ład  k tó rego  
weszły panie: J an in a  G ęb icka  — p rz e ­
w odnicząca, s ta ro śc ina  Rogowska —  wi­
ceprzew odn icząca ,  inż. N am io tk iew icz—- 
sek re ta rka ,  H elena  B ielaw kow a — skarb
niczka. . ,

Lokal T ow arzystw a m ieśc i s ię  od 
dn ia  dz is ie jszego  przy ul. Kilińskiego 
Nr. 13 (Zw. P ań  Dom u).

Na froncie pracy. W dniu  w czo­
ra jszym  w in sp ek to rac ie  pracy odbyła  
s ię  kon ferenc ja  w spraw ie  z am ie rzo ­
nych redukcji  w fabryce  M ottów. W kon­
fe ren c j i  wzięli udzia ł  p rzeds taw ic ie le  
robo tn ików  i związków robo tn iczych . — 
Z arząd  fabryki re p re z en to w a ł  genera lny  
dyrek to r  Couturon , który w obec zupełn ie  
uzasad n io n y ch  obaw robotn ików  o losy 
podlega jących  zw olnieniu  i ich  rodzin  
złożył ośw iadczen ie ,  że wszyscy obecn ie  
i poprzednio  zwolnieni n ieb aw em  zo­
s ta n ą  ponownie przyjęci do pracy.

Dorożkarze zaw sze powinni być
trzeźwi! O sta tn io  w ładze  b e z p ie c ze ń ­
s tw a publicznego  zwróciły  b aczn ą  uw a­
gę na osoby, t ru d n iące  się  p rzew ozem  
pasażerów , w szczegó lnośc i  zaś  d o ro ż ­
karzy. S tw ie rd zo n o  bow iem , że n iek tó ­

rzy z n ich  c z ę s to  zna jdu ją  się  w s tan ie  
n ie trzeźw ym , sku tk iem  czego p a sa ż e ro ­
wie narażeni są na  w pros t  n ieob liczalne  
n ie b e z p ie cz e ń s tw a

W obec  tego  w ład ze  b e z p ie c ze ń s tw a  
wystąpiły do odpow iedn ich  czynników z 
żądan iem  s tosow ania  surow ych rygorów 
do n iepopraw nych  a lkoholików - do ro żk a ­
rzy. Rygory te  m iędzy  innem i wyrażą 
s ię  w bezw arunkow em  i s ta łe m  p o z b a ­
w ianiu no to rycznych  alkoholików prawa 
jazdy.

Z zebrania Z. P. M. D. O s ta tn ie  
b. liczne  z e b ra n ie  Z w iązku  Polskiej 
M łodzieży D e m o k ra ty c z n e j  o tw o rzy ł  
w icep rezes  f l  O rg a n a ,  re fe ru ją c  p ro ­
je k t  z o rg a n iz o w a n ia  przez m łodz ież  
u ro c z y s te g o  o b c h o d u  im ien in  W ie lk ie ­
go  W odza N aro d u  M arszałka  J ó z e f a  
P i łsu d sk ie g o .

N a s tę p n ie  szósty  z ko le ł re fe ra t  
ideow y n. t. „ F aszy zm "  wygłosi czł. 
W in ic ju sz  Szczygielski.

P re le g e n t  w c ie k a w y m  pod  wzglę- 
g e m  tre śc i  i d o sk o n a le  w y g ło szo n y m  
re fe rac ie  p o d d a ł  rzeczow ej an a l iz ie  
w spó łczesny  ustró j W łoch , p o d c ią g a ją c  
fa szy zm  p o d  w sp ó ln y  m ia n o w n ik  z h i­
t le ry z m e m  i k o m u n iz m e m ,  j a k o  c h a ­
ra k te ry s ty c z n e  ob jaw y  kryzysu  p o jęć  
u s tro jo w y ch .

P r e le g e n t  z ak ończy ł  s ło w am i w iary  
w to, że lu d z k o ść  p ręd ze j  lu b  późn ie j  
p rzezw ycięży  te  m y ln e  p róby  i z re a l i ­
zu je  now y us tró j sp raw ied liw ośc i  s p o ­
łecznej.

Rozbicie niebezpiecznej szajki 
przemytników. N asza  s traż  g ran iczna  
o s iągnę ła  nowy poważny su k ces  na polu 
walki ze  szkodnikam i S karbu  P aństw a.

22-go lu tego  o godz. 10.10 w ieczo ­
re m  straży  uda ło  się  schw ytać  kilku nie 
bezp iecznych  przem ytn ików , którzy pod 
zdaw ało  się  im bezp ieczną  o s łoną  g ru ­
bych c iem nośc i  nocnych  pow racali  z 
N iem iec  z przem ytem .

Byli to  58-le tn i J a n  Łebek , jego syn 
W aw rzyniec  oraz P io tr  Matyja, wszyscy 
m ieszkańcy  wsi Jez io ro ,  gm. W ęglowice. 
Z na lez iono  przy nich  10 klg. sacharyny

Farbiarnia  
i Pralnia Chemiczna

„BE N E T  A*
Częstochowa, B. Joselewicza II.

vis a vis s k le p u  z K a p e lu sz a m i  
pod kierunkiem  a b s o l w e n t a  s z k o ­
ły  chem iczno-przem ysłow ej wWar 

szaw ie z d łu go letn ią  p r a k t y k ą .

100 proc. pewności M e g o  wykonania.
Ceny znaczn ie zn iżone .

w artośc i  około 400 zł.
W ym ienien i p rzem ytn icy  znajdow ali 

s ię  na u s łu g ach  n ie jak iego  Jó ze fa  Kozy 
ze wsi Brzózki.

B e z p o ś re d n im  zaś  ich  k ierow nikiem  
był J a n  Ł ebek , niezwykle c iekaw y typ 
p rzem ytn ika , który, jak sam  to zeznał,  
od  c z te rn a s te g o  roku życia  zawodowo 
tru d n i  s ię  przem ytem .

Łebkow ie  i Matyja od d łuższego  cza  
su  operow ali  na odcinku H erbyS ląsk ie  
i do ty ch czas  szczęśliw ie  omijali w sze l­
kie pułapki i zwycięsko w ychodzili  z 
n a jtrudn ie jszych  sytuacyj dzięki d o s k o ­
na le  zo rgan izow anem u  w ła sn em u  wywia 
dowi, re k ru tu ją c em u  s ie  z pośród  ro z ­
m ieszczo n y ch  w okolicznych wioskach 
rodzin  przytrzym anych.

W reszc ie  urw ała  się  z ło ta  se r ja  ich 
sukcesów  i na n ieuchw ytnych  przem ytn i 
ków „przyszła  k ryska” . Za wszystkie  
sw oje do tychczasow e  sukcesy  zap łacą  
oni drogą c e n ę  w postac i  kary p ie n ię ż ­
nej i odpow iedn ie j  porcji a resz tu .

Zdemolowane mieszkanie. Do
m ieszk an ia  p. Marji Z roś lak  (ul. G a r i­
ba ld iego  21) w targnęli  wczoraj dwaj bra  
cia S tan is ław  i Antoni Datkowie, p ie rw ­
szy zam ieszkały  w B łeszn ie , a drugi w 
C zęstochow ie  (ul. Ś n iadeck ich  16) — 5 
zdem olow ali  m ieszkan ie ,  k tó re  po ich 
o de jśc iu  p rzed s taw ia ło  praw dziw e p o b o ­
jowisko. O występie  aw an tu rn iczych  bra 
c i p oszkodow ana  zam eld o w ała  policji.

fin UfimaiDPifl m ieszk a n ie  c z te r e c h  poko- 
U U  W j f H d j ę i i i f f l  jo w e  z kuchnią  z w sze lk ie  
mi w y g o d a m i ,  s ło n e c z n e  i suche. W ia d o ­
m ość  Aleja Kościuszki 24-26 u gosp .  domu

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REQJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

Materjaly geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstóchowsKiego 

i powiatów sąsiednich.
p o d  re d a k c ją  Bolesława Stali.

125
k tó ry  jeszcze  p rz e d  s p ro w a d z e n ie m  ś w ię te g o  o b razu  nosił i Z n a l e ’ 
z ien ia  Krzyża ś w ię te g o ,  d o p ie ro  po w y m u ro w a n iu  p ie rw sz e g o  
ko śc io ła  o n e m u  n a d a n y ;  n ig d y  w ięc  n ie  m ia ł  ty tu łu  ś. Z y g m u n ta ,  
jak  m yln ie  n iek tó rzy  p isa li .  _ .

K ościół J a s n o g ó r s k i  p r z e d te m ,  a n a w e t  aż do  w s tą p ie n ia  na 
t ro n  kró la  Z y g m u n ta  111, zn a c z n ie  był m n ie jszy m ; d a c h  m ia ł  w y ­
soki, g o n ta m i  po k ry ty ,  w ieżę  zaś ty lk o  p o d  p ie rw sze  p ię tro  m u r o ­
w a n ą ,  a da le j  d r e w n ia n e m  p ię t ro w a n e m  w ią z a n ie m  z a k o ń c z o n ą .  
W ieża  ta  s k u tk ie m  z a rz u c o n e g o  przy ro zg rzew an iu  zegaru  ognia ,  
zgorza ła  w dn iu  10 L u teg o  1654 r. W k ró tc e  a to li zos ta ła  o d b u d o ­
w a n ą ,  t a k  d a le c e ,  że w y b u c h ła  w k o ń c u  n a s tę p n e g o  roku  w o jn a  
szw e d z k a ,  p rzy  k o śc ie le  ja s n o g ó rs k im  już n o w ą  w ieżę  zas ta ła .  
N ow a w ieża  zn a c z n ie  n iższa  od  dzis ie jsze j  i u góry  b a n ia s tą  k o ­
p u łą  z ak o ń czo n a ,  t rw a ła  ty lko  do  roku  1690, w k tó ry m  to  roku 
wraz z ca łym  k o śc io łe m  sp ło n ę ła  P ożar  w ted y  był tak  wielki, ze 
s top ił  n ie ty lk o  dzw o n y ,  a le  i b lachy  m ie d z ia n e  na  d a c h a c h ,  a d o ­
staw szy  się p rzez  z a p a d łą  część  sk le p ie n ia  k o śc ie ln eg o  d o  jeg o  
ś rodka ,  w szystk ie  w e w n ę t r z n e  jeg o  o zdoby ,  z a ró w n o  p ię k n e  jak
b o g a te ,  w p e rz y n ę  obróc ił .  . . .  ,

P o  te j  pogorze ii  p o z o s ta łe  m u ry  d a w n e j  w ieży  w ro k u  1696 
ro z e b ra n o  do  szczę tu ,  a w jej m ie js c e  od  s a m y c h  f u n d a m e n tó w  
w y p ro w a d z o n o  n o w ą ,  u k o ń c z o n ą  d o p ie ro  w ro k u  1702, k tó ra  nie- 
ty lko  pod  w z g lę d e m  p ięk n o śc i  ksz ta ł tu ,  a le  i pod  w z g lę d e m  ś m i a ­
łości b u d o w y  sw ojej,  za a rcydz ie ło  a r c h i te k tu ry  u w a ż a n ą  być  m oże . 
W ieża  ta  je s t  160 łokci w y so k ą ,  a s to ją c y  przy niej kościół sam  
z s ie b ie  zn aczn ie  wysoki, szczy tem  d a c h u  sw eg o  s ięg a  za led w ie  
ł/3 części wieży, a a/3 części onej n a d  d ach  ko śc ie ln y  w p o w ie trzu  
s te rczą ,  i tak i g m a c h  z p ro s te g o  w a p ie n n e g o  k a m ie n ia  w y s ta w io ­
ny, j e d n ą  ty lko  ś c ia n ą  sw o ją  o p ie ra  się  o f u n d a m e n ta  ca łk o w ic ie ,  
w trzech zaś  in n y ch  śc ia n a c h  m a  w y b i te  o g ro m n e  b ram y , z k tó ­
rych  j e d n a  n a  zew n ą trz ,  d ru g a  n a  dz ied z in iec  k lasz to rny ,  trzecia  
n a re sz c ie  d o  w n ę trz a  kośc io ła  p ro w ad z i .

J e d n o c z e ś n ie  Jo zp o czę to  n a p ra w ę  i n o w e  p rz y o z d o b ie n ie  s p a ­
lo n e g o  kośc io ła ,  w k tó ry m  po p ogorze ii  op rócz  nag ich  m u ró w  i 
w części zaw a lo n y ch  s k le p ie ń ,  nic n ie  p o zo s ta ło .  S ta n ę ła  ta  n a ­
p raw a  w c iągu  la t  p ię c iu  w r. 1695, w ie lk im  k o sz te m  i z w ielk im  
p r z e p y c h e m  u sk u te c z n io n a .  W te d y  sk lep ien ia  i g ó rn e  g ó rn e  częśc i 
śc ian ,  p ię k n e m i  p rz y o z d o b io n o  s z tu k a te r ja m i  i m a lo w id łam i,  p ęd z la  
P io tra  D a n k w a r ta ,  S zw eda ;  d o ln e  zaś częśc i  ty chże  śc ian ,  w yłożono  
g ip so w ą  m o za jk ą ,  n a ś la d u ją c ą  m a r m u r  ró żn o b a rw n y , a w m ie jsce  
dawnego, drewnianego i wyzłacanego wielkiego ołta rza ,  w zn ies iono
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B. redaktor i wydawca „Trybuny”
na ławie oskarżonych.

W dniu  wczorajszym przed Sądem 
okręgow ym  staną łj31-le tn i Mordka Wajs 
berg, b y ły  redaktor i wydawca niewy- 
cbodzącego już od dłuższego czasu 
czasopisma w języku żydowskim  p. n. 
„T ryb u n a ” , oskarżony z art. *154 K. K.
0 um ieszczenie w dn iu  19 września 
1933 r. a rtyku łu  p. t. „P ro le tarjaccy p i­
sarze, aktorzy i a rtyśc i w Polsce o są­
dzie doraźnym w K ob ryn iu ” . A rtyku ł 
ten zawierał krytykę rozpoznawana spraw 
politycznych w tryb ie  doraźnym  i p ro ­
kura tura  dopatrzyła się w nim  cech 
przestępstwa pochwalania zbrodni.

Należy bow iem  zaznaczyć, że p ro ­
ces przeciwko oskarżonym w Kobryn|u 
zakończył się szeregiem w yroków  ska­
zujących.

Rozprawie przewodniczył sędzia o- 
kręgowy Nakonieczny, w charakterze 
w otantów  przy stole sędziowskim  za­
siadali sędziowie Herasimowicz, obronę 
wnosił mec. J. M arkow icz.

Wajsberg na rozprawę został spro­
wadzony z Łodzi, gdzie od k ilku  m ie­
sięcy znajduje się w w ięzien iu  śled- 
czem wraz z k ilku  innym i redaktoram i
1 pracow nikam i pism, znajdującym i się 
pod zarzutem utrzym yw ania  kontaktu  
z K. P. P.

Oskarżony do w iny się nie przyznał 
tw ierdząc, że nie w in ien jest rozpo­
wszechniania inkrym inow anego a rtyku ­
łu, gdyż przed wypuszczeniem w świat 
num eru czasopisma posłał do S taro­
stwa ustawową ilość egzemplarzy. A że 
w międzyczasie dow iedzia ł, się z gazet, 
że szereg pism zostało skonfiskow a 
nych za nota tk i o procesie kobryńskim , 
więc w strym ał się od kolportażu p is­
ma aż do otrzym ania odpow iedzi od 
Starostwa.

Na decyzję jego dodatkowo w p ły ­
nęła również i inna okoliczność: brak 
jak ichko lw iek  podpisów na otrzym anym  
przez redakcję kom unikacie  Związku 
L ite ra tów , artystów  i dz iennikarzy. Ten 
anon im ow y charakter kom un ika tu  na­
sunął mu obawy, że ktoś z zamiejsco 
wych konkuren tów  nadesłał sfingowa­
ny kom un ika t w celu spowodowania 
represji p rzeciw ko pism u.

Decyzja Starostwa nadeszła dopiero 
po 8 dniach i wyraziła się w fo rm ie

zajęcia całego nakładu pisma.
W konk luz ji oskarżony oświadczył, 

że ani jeden egzem plarz p ism a nie d o ­
sta ł się do rąk publiczności.

Badany w charakterze św iadka przo­
dow n ik  służby śledczej Czarnecki, k tó ­
ry prow adził dochodzenie w te j spra­
w ie, zeznał, że „T ryb u n a ” Wajsberga 
była dalszym ciągiem  zam kniętego 
przez władze w P io trkow ie  czasopisma

pod n iem al analogiczną nazwą. Lecz 
ani przodow nik Czarnecki, ani też star 
szy wywiadowca Brzow icki, k tó ry  z po ­
lecenia Starostwa dokonał zajęcia na­
kładu „T ry b u n y ” , nie posiadali bez­
w zg lędn ie  pewnych danych, czy polic ja 
zdążyła zająć cały nakład pisma.

Wobec tego Sąd O kręgow y postano­
w ił przerwać rozprawę do dn ia  7 m ar­
ca w celu dodatkow ego powołania w 
charakterze św iadka w łaściciela d ruka r­
ni „S z tu ka ” Abram a H e lfgotta , w k tó ­
rej d rukow a ła  się „T ryb u n a ” oraz zażą­
dania od Starostwa wyczerpujących da 
nych w spraw ie kon fiska ty  „T ry b u n y ”

Przerwane gody weselne...
W dniu 25 bm. we wsi Łebki (gm. 

Węglowice) w mieszkaniu Antoniego Pa­
ruzela odbywały się huczne gody we 
selne.

Na zabawę zaproszono moć krew­
nych i znajomych. Izba weselna trzęsła 
się od tupotu tańczących i rozbrzm ie­
wała dźwiękami dziarskiej muzyki.

Panował z ło ty humor, niczem w na j­
lepszych czasach.

Do podniesienia temperatury humo­
rów wybitn ie przyczyniła się obfitość 
trunków, gdyż Bronisław  Kudliński, brat 
panny m łodej, jak przystało na kocha­
jącego brata, dostarczył na wesele zna­
czną ilość trunków, ty lko  niestety nie 
krajowego pochodzenia, a zagraniczne­

go. B y ł to bowiem przemycony z zagra­
nicy denaturat.

W pewnej ch w ili, gdy zabawa znaj­
dowała się w całe j pełni, nagle w pro­
gach izby weselnej ukazali się nieocze­
kiwani goście w postaci Straży Granicz 
nej, która dowiedziawszy się, że na we­
selu obfic ie  le je się denaturat, pośpie­
szyli na miejsce i przeprowadzili re- 
w izję.

Podczas rew iz ji znaleziono 5 l i t r o ­
wych bu tli spirytusu pochodzenia za­
granicznego, zaprawionego dla smaku 
skórkam i pomarańczowemi.

Epilog tego niefortunnego weseliska 
rozegra się w wydziale karno-skarbo­
wym Sądu Okręgowego.

Oskarżeni o spowodowanie katastrofy kolejowej
W dniu wczorajszym na ław ie oskar­

żonych zasiedli: 24 le tn i W ładysław S i­
kora, 18 le tn i Edward Ciuk, 27 le tn i Sta 
nisław Bińkowski, 23-letni W ładysław 
Marchewka, 2 l- le tn i Józef Skowron i 
21-letni Zdzisław Kowalczyk, oskarżeni 
o podwójne przestępstwo —  usiłowanie 
kradzieży 3560 klg. sztab żelaznych z

straszeni katastrofą sprawcy wyskoczyli 
z wagonów i uc iek li, pozostawiając wy­
rzucone z wagonów sztaby żelazne.

Rozprawie przewodniczył sędzia okrę ­
gowy Nakonieczny, oskarżał pprok. Cha- 
w łowski, S ikory b ron ił mec. H. Kon, 
Ciuka mec. J. Paciorkowski, Marchewki 
api. adw. Broniatowski, Skowrona i Ko-

będącego w biegu pociągu towarowego walczyka mec. Mężnicki. Obrona se li-
na lin ji Poraj —  Błeszno, oraz o to, że darnie broniła te j tezy, że akt oskarże-
przez zrzucanie z pociągu sztab żelaz- nia niesłusznie zarzuca oskarżonym dwa
nych, z których jedna dostała się pod przestępstwa, że w danym wypadku nie
koła pociągu, spowodowali katastrofę zachodzi zbieg przestępstw,
kolejową polegającą na wykolejeniu się Sąd. przychylając się do wywodów
jednego wagonu. Wagon ten był w leczo- obrony, uznał oskarżonych jedynie w in ­
ny na przestrzeni 2 kim i uszkodził nym i usiłowania kradzieży i skazał
tor kolejowy. Straty, wywołane katastro 
fą, wynosiły około 9 tysięcy zł. Prze
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nowy, częścią z m arm uru, częścią z gipsowego s tiuku, na wzór 
w ie lk iego  ołtarza w kościele kanon ików  regularnych w Mstowie, 
ale n ierów n ie  wspanialszy i pod względem rysunku poprawniejszy. 
Nowy dach od dawniejszego znacznie niższy, także m iedzią pokryto, 
umieszczając na nim  piękną, w ieżyczkowatą sygnaturkę.

W ewnątrz kośc ió ljasnogórsk i ma długości łokc i 90, wysokości 
50, a w szerokości 34. W samej budowie tej św ią tyn i, ła tw o roz­
różnić się dają dwie epoki je j powstania, z dwóch różnych od s ie ­
bie części, z których się składa. Jedna dawniejsza, mieści w so­
bie o łta rz  i dwa chóry boczne z m ałem i organam i; ztąd jest także 
wejście do kaplicy cudownego obrazu, zresztą nie ma innych ozdób 
ani o łtarzy; jest to dzisiaj w łaściw ie presbiterym  kościoła, ośm ią 
oknam i z obu stron oświecone i same przez równające się dość ob­
szernemu kościołow i. Druga część to jes t sama jego nawa, wsparta 
na fila rach pięcią arkadam i z każdej strony połączonych, jest da­
leko szersza i dłuższa. Tu jest ambona, ogrom ny chór z w ie lk im  
organem w r. 1724 spraw ionym , tu są ołtarze boczne których jest 
12, a m ianow icie: ś. Joachim a i ś. Anny, wzniesione w roku 1726, 
inne zaś z lewej s trony są: ś. Jana Nepom ucena, ś. Stanisława, 
ś. Augustyna, Narodzenia Chrystusa i M aryi Magdaleny; z prawej 
zaś: ś. Łukasza Ewangelisty, ś. Franciszka Xawerego, Trzech K ró­
lów i ś. Kazim ierza, razem zaś z tem i co się zna jdu ją  po kaplicach 
prócz w ie lk iego, liczą o łta rzy 21.

.. Z prawego boku kościoła, biorąc od głównego wnijścia, w idać 
drzwi m arm urem  ozdobne do kaplic, k tó rych  jest wogóle cztery, 
ale pierwsza poświęcona ś. Anton iem u Padewskiemu, znajduje się 
zaraz od w n ijśc ia  a przysionka kościelnego, pod w ie lką  wieżą. 
D rugie z tego boku przybudowanie do w ie lk iego kościoła, a p ie rw ­
sze od drzw i w ie lk ich , jest kaplicą ś. Pawła Pustelnika, z ciosu 
w roku 1674 wzniesioną, a wewnątrz zupełn ie czarnym m arm urem  
wykładaną, kosztem W ładysława Denhoffa, wojew ody pom orskiego 
i jego rodziny, k tóre j groby są pod posadzką w lochu. Za tą ka­
plicą jest inna budowa, tworząca dwie różne kaplice, dolną i górną; 
na dole umieszczone re likw ije  święte z Rzymu w r. 1624 sprowa 
dzone; kaplica ta nosi ty tu ł śś R e likw ij, górna zaś dedykowana 
Panu Jezusowi, poprzednio drewniana, jest fundacyi Jabłonowskich 
(inni u trzym ują  że Lubom irsk ich ;, wystawiona w r. 1740 przez S ta­
nisława księcia Jabłonowskiego, wojewodę rawskiego, z p ięknym  
pom nik iem  fundatora, lub jak  chce Baliński, Jerzego Lubom irsk ie ­
go, gdyż jest bez napisu. Do najciekawszych osobliwośsi kościoła 
należy słynny tutejszy skarbiec, k tó ry  wielokrotnie już opisywano.

wszystkich oskarżonych, z wyjątkiem  Ko­
walczyka, który został uniew inniony na 
karę po 1 roku więzienia, z zaliczeniem  
aresztu prewencyjnego. C iukow i i S ko ­
wronowi reszta kary została zawieszona 
na przeciąg la t 4 ch.

Z Teatru Miejskiego.
Dziś, w czwartek ostatnia sposobność 

oglądania znakomitej sztuki Stefana K ie- 
drzyńskiego p. t. „Kobieta i je j tyran” 
w wykonaniu czołowych s ił teatru.

Początek o godz. 20-tej.
Dyrekcja teatru zwraca uwagę, że 

gros b ile tów  na to przedstawienie za­
kupiony jest przez Zarząd M iejski, zaś 
niew ielka ilość pozostałych do nabycia 
w przedsprzedaży. Chcąc więc zapewnić 
sobie m iłe  spędzenie wieczoru i unik 
nąć nieporozumień i zawodu w ostatniej 
chw ili przy kasie, należy korzystać z 
przedsprzedaży.

W piątek, 1 marca spowodu gene­
ra lnej próby „Gółębiego serca”  tea tr 
nieczynny.

W sobotę, 2 marca uroczyste ju b i­
leuszowe przedstawienie ku uczczeniu 
25 lecia pracy scenicznej Wacława M ali­
nowskiego — premjera świetnej kom edji 
Johna Galsworthy'ego „G ołęb ie serce” . 
Udzia ł biorą: Wacław Malinowski —  w 
ro li głównej, Gallowa, Stępniówna, Bro- 
dzikowski, Buczyński, Górowski, Kop- 
czewski, Martyka i Tokarski.

Reżyserja i inscenizacja Iwo Galla. 
B ile ty na jubileuszowe przedstawienie 
są już do nabycia w kancelarji Wydziału 
Oświaty i Kultury Zarządu M iejskiego 
(gmach ratusza) pokój No 3, te l. 20.09, 
w godzinach od 8 do 15 ej.

Porzucona niewiasta oskarża 
eksnarzeczonego o przywłaszcze­
nie. Bliższe stosunki łączyły w roku 
1931 p. Gotfryda Stępnia (ulica Hoene 
Wrońskiego 44) z p Zuzanną Bąbczyń- 
ską (ul. Przechodnia 5). Pan Stępień 
uchodził o fic ja ln ie  za narzeczonego pan 
ny Zuzanny, które j obiecywał stale m a ł­

żeństwo, nie mając w tym względzie 
żadnych nawet zamiarów.

Obietnica zaprowadzenia panny Z u ­
zanny do ołtarza, jak się okazało, m ia­
ła  jedynie na celu w yłudzenie od ła tw o ­
w iernej n iew iasty posiadanych przez 
nią oszczędności, które sprytny narze­
czony częściowo zdo ła ł uzyskać, tw ie r­
dząc, że pieniądze potrzebne mu są na 
przygotowania do ślubu. W ten sposób 
p. S. w y łudz ił od narzeczonej 400 z ł /  
gotówką, oraz s tó ł i łóżko, przedstawia­
jące wartość 50 zł.

Gdy spryciarz s tw ie rdz ił, że już w ię­
cej nie będzie mógł wydobyć, porzucił 
Bąbczyńską, która m imo to pozostała 
mu wierną, spodziewając się, że jednak 
wróci do niej. Z tego też powodu nie 
składała zameldowania w po lic ji o przy-' 
w ieszczeniu

Wczoraj jednak, dowiedziawszy się, 
że Stępień zamierza wkrótce ożenić się 
z inną, porzucona narzeczona zgłosiła 
się do kom isarjatu, oskarżając eksnarze 
czonego o przywłaszczenie

Porzucony chłopczyk. W czoraj 
o godz. 15, Zofja Cel (ul. Kordeckiego 
Nr. 5) sprowadziła do 1 Kom isarjatu 
P. P. chłopca w w ieku la t oko ło  3-ch, 
k tó ry  pozostawiony został przez n ie ­
znaną m atkę na u licy  św. Barbary

Ważne dla właścicieli sadów —
Okręgowe Towarzystwo Organizacyj i 
Kółek Rolniczych powodowane troską o 
podniesienie sadownictwa w naszym po 
wiecie zorganizowało i uruchom iło 
poradnię zwalczania chorób i szkodni­
ków drzew owocowych i roślin  gospo­
darczych. Poradnia ta ma nader donio­
słe znaczenie, gdyż szkody wyrządzane 
przez zaniedbanie są obrzym ie ©o naj­
groźniejszych szkodników naszych sa­
dów należy „Korówka w ełn ista” czyli 
„mszyca krwista'*, „ta rczów ka", ataku- 
jaca głównie śliwy i pojawiająca się na 
liśc iach w form ie m ałych brcnzowych 
tarczek oraz „n iestrzęp  głogowice'*, k tó ­
rego liszki w ub. r. zniszczyły kiikadzie 
siąt sadów. Stw ierdzić należy, że gleba 
naszego powiatu nadaje się świetnie do 
zakładania sadów, m imo to plony są 
nędzne a owoce naj pośledniejszego ga­
tunku. W tern zaniedbaniu zamyka się 
tajemnica drożyzny owoców i olbrzym ia 
ilość owoców zagranicznych, które spro­
wadzamy do kraju.

Gwarancją fachowości i celowości 
porad udzielanych przez Poradnie jest 
ścisła współpraca Poradni ze Staćją 
Ochrony Roślin w Krakowie, która dzia­
łalność swą opiera na d ługoletnim  do­
świadczeniu i badaniach naukowych. 
Wszystkie porady udzielane przez Czę­
stochowską Poradnię uzgadniane są ze 
Stacją Krakowską.

Nadm ienić jeszcze należy, że n ie ­
przestrzeganie przepisów walki ze szko­
dnikam i sadów pociągnąć może za sobą 
surowe kary od 10 zł. do 10 tysięcy zł. 
i areszt do 6 tygodni. Tak więc we wła 
snym interesie w łaściciele sadów po­
w inni korzystać z poradni, która m ieści 
się przy ul. Kilińskiego 3 w gmachu Sej­
m iku (referat rolny). Członkom, posia­
dającym legitym acje O.T.O.K. R., porad­
nia udziela porad bezpłatnie. Poradnia 
czynna jest we w to rk i i p ią tk i cd god.
9 ej do 15-ej.

Z RADOMSKA.
— Wyjazd delegacji do pana

wojewody. Jak się dow iadu jem y, w 
dn iu  wczorajszym udała do pąna wo­
jew ody i B.B.W.R. w Lodzi delegacja, 
składająca się z przedstaw icie li u g ru ­
powań społecznych i gospodarczych 
naszego miasta w sprawie osoby kan. 
dydata na burm istrza.

— Nia 7 m iljonów.a? miijardów. 
We wczorajszym num erze „S łow a” , 
w sprawozdeniu „Z  U niw ersyte tu  Nie- 
dzielnego** wkradła się pom yłka. M ia­
now icie  w końcowym  ustępie odczytu 
p. Gadzińskiego, zam iast podawanego 
„w yda liśm y 7 m iljonów  z ło tych", po­
w inno być: „w yda liśm y 7 m iija rdów
zło tych ".

—■ Czy redakcja „Echa Radom­
szczańskiego" szantażuje? Pod po ­
wyższym ty tu łem  ukaże się w ju trze j­
szym numerze „S łow a” sprawozdawczy 
a rty k u ł z sensacyjnego procesu dr. 
Lubelskiego, oskarżonego o zniesław ie­
nie p, St. Junga.
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Zwolnienie ofiar wojny od po­

datku lokatorskiego. M in. Skarbu 
w y d a ło  reskrypt do wszystkich izb skar 
bowych, w sprawie zwalniania inw a l i­
dów i w dów  wojennych od podatku Io 
batorskiego.

Reskrypt ten stwierdzając, źe zawie 
szenie prawa inw a lidom  z b. arm ij za­
borczych poniżej 25 procent niezdolnoś 
cj zarobkowej, jest ty lko  czasowe, a 
nie trwałe, uznaje, źe nie mogą pow ­
stać żadne przeszkody prawne do da l­
szego zwalniania tych inw a lidów  od 
podatku od lokali, o ile ci inwalidz i 

, zajmują lokale do dwóch izb i wykażą 
się dekretem przyznania im ren ty  in ­
walidzkiej.

Odnośnie do wdów i sierot po in ­
walidach wojennych —  niezależnie od 
procentu niezdolności zarobkowej tych 
inwaiidów —  przysługiwać może zw o l­
nienie od podatku od lokali w tych 
tylko wypadkach, gdy pobierają renty 
wdowie, wzgl. sieroce. Ponieważ jed­
nak wdowy i s ieroty pozostałe po tych 
inwalidach należą do najsłabszych e- 
koriomicznie płatników, M in. Skarbu 
załatwiać będzie jaknajspieszniej poda­
nia tych ofiar wojennych i następnie 
umarzać wym ierzony im podatek od 
lokali w ramach przyznanej kom peten­
cji urzędom skarbowym.

Ponadto M in. Skarbu, wychodząc z 
założenia, że renty inwalidzkie mają 
charakter a lim entacy jny, gdyż mogą 
być pobierane w razie nieposiadania 
pewnego ustalonego m in im um  egzy­
stencji— zarządza zwalnianie od podat­
ku od lokali domów mieszkalnych in ­
walidów wojennych, związanych z pro 
dukcją rolną i położonych na terenie 
gmin wiejskich, o ile nie tracą tego 
charakteru z jak ichkolw iek innych przy 
czyn.

2 z a b a w y  dziecięcej „Król Mig­
dałowy". Staraniem zarządu Zw. Poi. 
Nauczycielstwa Przedszkoli i Wycb. u- 
rządzoaa została w dniu 24 bm. w sali 
Bady Miejskiej zabawa dziecięca p. n. 
„K ró l Migdałowy", k tóra zgromadziła 
wiele miłych gości n ie ty lko  z Często­
chowy ale i s powiatu.

Zabawę rozpoczęto korowodami, tań 
cami. Do tańca przygrywała dzielnie or 
kiestra 27 p. p.

Na zabawie te j obrana para k ró lew ­
ska, powitana była uroczyście przez Ze 
necska Cisonis. Królem Migdałowym 
został Edzio Seifried, kró lową Marysia 
Lempke. Para królewska, uroczyście pro 
wadzona przez świtę, zajęła a rtys tycz ­
nie przybrane trony —  poezam rozpo­
częły się ochoese tańce konkursowe, 
prowadzone przez panie z zarządu.

Role sędzin łaskawie przyjąć raczy­
ły panie; nacz Rzepko, dr, Sieiarzcwa, 
dyr. Wysocka. Nagrody w postaci p ię ­
knych oraz wartościowych książeczek 
otrzymały; Iz is  Bajdorówna za a r ty s ty ­
cznie odtańczony walczyk, Rajcówna Ma 
fj'sia, Synoradzka Halinka i  Błeszua za 
pięknie odtańczoną poleczkę oraz Dobo 
szówna Lala z Wrzosowy, Kokotówoa 
B m u lka ,  Oszczepalski Jaś z Rakowa, 
CJjmówna Wiesia i Wróbel Jurek za pią 
knie wypowiedziane i odśpiewane w ier 
szyki. Na sali znajdowała się piękna la 
łeeaka, którą przez losowanie otrzyma 
la Marysieńka Bielaka.

Na zakończenie odtańczono polone­
za, prowadzonego przez parę królewską. 
Rozgwarzooa dziatwa ze smutkiem że­
gnała kończącą się zabawę i salę, która, 
fflimo, iż je s t  obszerną, z trudem pomie 
ściła wszystkich gości.

Zabawa wypadła świetnie, toteż miej 
ffly nadzieję, ze podobna impreza zoata 
Die w kró tk im  czasie powtórzona..

1 działalności społecznej szko 
w powszecznej w Popowśe. w  ub.
oiedzielę staraniem klas V  i V I pod 
‘ ierunkiem nauczycielki tejże szkoły, p, 
Ireuy Barańskiej, została odegrana czte 
^aktowa sztuka M a r j i  Gerszon-Dąbrow 
sk’ ej p. t : „La leczka z saskiej porcela- 
ny“ > w k tó re j  brało udział 34 dzieci.

Nastrój po przedstawieniu by ł bar 
-3° m iły . Dzieci, dzięki odpowiedniemu

Głosy czytelników „Stowaa 2  somj&i.
Tolerow ane łapów ki.

Jadąc niedawno autobusem ze zna­
jomym paryżanine®, miałem ciekawe i 
wielomówiące zdarzenie. Mój towarzysz 
wysiadając, wetknął b ile terowi w rękę 
20 groszy. Uprzejmy pracownik Auto­
busów Miejskich w grzeczny sposób 
zwrócił pieniądze zdumionemu Francu­
zowi, oświadczając, iż napiwków p rzy j­
mować nie wolno. Francuz nie mógł te ­
go zrozumieć. Jakto nie bierze „pour 
bo ir" ,  tego u nas n iemal We Franc ji 
„nap iw k i"  f igu ru ją  w budżecie każdego 
Francuza, jako specjalna stała pozycja. 
Nie wyprowadzałem z błędu poczciwe­
go Paryżanina, nazajutrz miał opuścić 
Polskę. W yjechał z przekonaniem, że 
u nas niema „pour bo ir ‘ów “ .

Nieszczęsny, nie wie, że owe prze­
brzydłe, natrętne francuskie łapownic­
two zyskało i w Polsce pełnię praw o- 
bywatelskieb. Jak chwast wrosło w na­
szą gleba społeczną, trudna dziś do wy 
p lenienia i usunięcia. To, co we F ran ­
cji i Włoszech zatruwa spokój i m i ły  
pobyt zagranicznemu turyście, w Polsce 
tkw i jako pozostałość z czasów ro s y j­
skiego zaboru. Brudną plamą leży ca 
nasze® ayciu codziennem, rażąc n iezro­
zumiałą dla polskiej rodzimej ku ltu ry , 
azjatycką obcością i zachodnio-europej 
gkim wyzyskiem i niechlujstwem.

Żaden zdyscyplinowany, uspołecznio­
ny naród, szanujący uczciwą pracę i o- 
bowiązkowość nie dopuści do tego, by 
grasowało wśród niego łspowrsicwto, 
płaskie, natrętne żebractwo.

Fraucuski „pour bo ir "  zatacza u nas 
coraz szersze kręgi, obejmując coraz 
więeej usług i prac. M inęły coprawda 
niedawne powojenne czasy, gdy urzęd­
nik brał cichą łapówkę za wyświadczo­
ną grzeczność, a częściej za spełniony 
obowiązek. Obecna pragmatyka służbo-

Z ę f o y  — fo fy^doment zdrowia!
Należy je więc skanować i  uniKaĆ 
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SIązeczkę w y jaśn . fę  k w e s tję  żyw o tną , o frzy  
mac m ożna w k s ię g a rn ia c h  iub  od a u to ra
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przygotowaniu, odegrały sztuką bardzo 
dobrze, a ucharakteryzowanie ich wyko 
nane własnoręcznie przez p. Barańską 
wypadło doskonale.

Na szczególną uwagę zasługuje ak t 
trzeci, w lesie.

Po przedstawieniu odbyła się zaba­
wa taneczna, k tóra  trwała do późnej 
nocy. W  przyjemnym nastroju młodzież 
rozeszła się do domów.

Trzeba zaznaezyć, że działalność p. 
Barańskiej na terenie wsi Popów dla 
dobra szkoły jest niestrudzona. N iewąt­
p liw ie i w dalszym ciągu będzie w har 
moaijnej zgodzie grona nauczycielskie­
go kontynuowana.

fSsięga pamiątkowa Kom ite t Pro 
pagandy Czynu Polskiego wydaje z ra­
cji obchodu imieniu I  Margzałks Polski 
Józefa Piłsudskiego, Księgę Pamiątko­
wą, poświęconą Jego czci.

Książka t# ukaże się 10 marca br. i 
będzie bogata w materja ł l i te rack i i ilu 
strs.cyjny. Na je j  treść złożą się a r ty ­
kuły, wiersze, i aforyzmy oa jw yb itn ie j 
szych pisarzy polskich, jak  również 
członków Rządu, gensra lic j i  i ducho­
wieństwa. Wielopolska, Karo l Iżykow- 
ski, gen. Orlicz Dreszer, m in is ter Koś- 
ciałkowski, gen. Sławoj Składkowaki, ks. 
biskup Józef Gawlina, biskup Szelążek 
i w ielu innych oddaje hołd Wodzowi 
Narodu, kreśląc wspomnienia osobiste o 
Marszalku Piłsudskim.

Książka ta jes t w swoim rodzaju re 
welacyjnym dokumentem historycznym. 
Nabyć ją  można w Komitecie Propa­
gandy Czynu Polskiego, Warszawa, ul. 
Świętokrzyska 9, tej. 640 04.

Cena egzemplarza 5 złotych.
Zamówienia na większą ilość należy 

kierować do Komitetu Propagandy Czy­
nu Polskiego.

Stewo sportowe
Z Częstochowskiego 

Podokręgu Kiel. 0. Z. P. N
W ub. wtorek odbyło się posiedze­

nie nowoobranych wtadz tut. podokrę- 
gu piłkarskiego, które zagaił p. Boi. 
Szmerd, wice-prezes zarządu Kieł. O. 
Z .P.M. wyjaśniając cel zebrania. Następ 
nie oddał przewodnictwo p. Reslerowi 
prezesowi częstoch. podokręgu Zarząd 
podokręgu ukonstytuował się następu­
jąco: prezes p. Resler, wice-prezes p. 
kapt. Wołowiec i p W ito ld  P iwowar­
czyk, sekretarz p. Dudziński, skarbnik 
i zastępca kapitana związkowego p.

wa, zakazy i regulaminy unormowały 
wprawdzie niezdrowe stosunki w na­
szych Instytucjach publicznych I p ry ­
watnych. Mimo to, są pewne kategorje 
usług, gdzie napiwek kró lu je  niepo­
dzielnie, uświęcony jakąś nieuzasadnio­
ną tradycją, ez j  prawem „Kaduka".

Nie bierze już  10 czy 20 groszy u- 
rzędniczka poczty za nadanie przekazu, 
czy telegramu, nie przy jm uje napiwka 
po lic jan t za udzieloną informację, ani 
konduktor w autobusie za przejechany 
kurs. Jawną natomiast łapówkę napiwek 
cz7 „pour bo ir"  s francuska to leru je  
się nadal w cukierni, restauracji, bra­
mie domu, wszędzie tam, gdzie właści­
wie niema za co i komu płacić.

Plagą mieszkańców miasta jes t  urząd 
dozorcy, czy stróża, k tó ry  dzierżąc 
skwapliw ie klucz od złotodajnej bramy, 
jawnie i bezczelnie pobiera st&ly haracz 
od spóźnionych mieszkańców domu. Kar 
tę), czy związek dozorców domowych 
to le ru je  owe łapownictwo, Ubezpieezal- 
nia Społeczna pobiera świadczenia so­
cjalne od stałej pensji, k tóra jes t  k i l ­
kakrotnie mniejsza od stałych dochodów 
władcy kamieniczaej bramy.

Na każdym kroku płacimy ów „pour 
bo ir " ,  raz jawnie, innym razem skrycie. 
Należałoby wreszcie wypowiedzieć zde­
cydowaną walkę jawnemu łapownictwu 
i napiwkostwu.

Zycie polskie musimy oczyścić z ob­
cych naleciałości, przeciwnych naszej 
rodzimej ku ltu rze i szlachetności du­
szy polskiej.

Ciężkie czasy, jakie przeżywamy o- 
becnie tembardziej wołają o' szybkie 
wychwaszczenie gleby polskiej z prze­
brzydłego łapownictwa.

L e o n  W r ó b l e w s k i .

Stef. Kosta, członk. zarządu pp. Dymi- 
trew i Jung. Delegatami na zebranie 
zarządu Kiel. OZPŃ wybrano pp.: kpt. 
Wołowca. Dudzińskiego i Kostę. Wydz. 
Gier. Dyscypł. podokręgu ukons ty tuo ­
wał się następująco: przewodniczący
p. W. Piwowarczyk, zastępca przewód, 
p. por. Kopacz, sekretarz p. Wład. K o­
złowski, członkowie pp. Bartoszek i 
Sołtysiak.

*
:B *

Od 1 marca b, r. sekretarjaty Kiel. 
QZPN., oraz podokręgu częstochowskie 
go będą się m ieściły przy ul, Najświęt. 
Panny Marji L. 19 rń. 4 (dom KKO.)

Boks.
O dbyte elim inacje m ia ły na celu u 

stalenie drużyny reprez. Koła Sp. 
„B rygada” i dały następujące wynik i: 

w. papierowa. M ileck i wygrywa na 
punkty  tak z Kołodziejczykiem, jak i w 
f ina le  z Cichoniem.

w. musza. „M ieczysław" przegrywa 
przez techn. k.o. do Podsiadłego. Zając 
przegrywa przez techn. k.o. do M u s ia ­
ła, k tóry w f inale przegrał na punkty  do 
Podsiadłego.

w. kogucia. Roman wygrywa na 
punk ty  z F lakiem niesłusznie, gdyż był 
agresywniejszy.

w. p iórkowa. Wesołowski przegrywa 
na punkty do Wawrzyniaka.

w. lekka. Solecki I! wygrywa na 
punkty  z Czerwińskim lepszym techn i­
cznie. Solecki II powinien się wyzbyć 
nieczystej walki. Miał on silniejszy cios 
i był więcej agresywnym.

w. półśrednia. Basik wygrywa na 
punk ty  z Warwasem, k tó ry  w in ien w y ­
zbyć się walki faul.

w. średnia Wiekiera wygrywa przez 
techn. k o .  z Świton iem , k tóry  walczył 
b. am bitn ie  i jest dobrym materja łem, 
lecz nie powinien zapominać o prze­
pisach obowiązujących zawodnika w 
ringu.

Omawiając powyższe elim inacje, 
s twierdzić należy, że „B rygada" posia 
da materja ł bokserski, lecz trzeba jesz 
cze włożyć dużo pracy i więcej rozgry 
wać spotkań, co da możność zawodni­
kom większego wyrobienia się. Sędzio­
wał w r ingu p. Szprocb. Kaes.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

Ujęcie drugiego
mordercy'Weichsblaftów

Donosiliśmy już  o ujęciu Boraezuka, 
jednego ze sprawców okrutnego mor­
derstwa, dokonanego na trzech kobie­
tach w M ielnicy. W krótce ujęto rów­
nież i drugiego zbrodniarza, Dmytra 
Łopaszezuk®, k tó ry  by ł także fornalem 
na fo lwarku Weichseblatta. Mordercy 
cieszyli się szczególne®] względami 
Weichseblatta, zwykle bardzo hojnego 
wobec ludzi pracowitych, zatrudnionych 
w jego gospodarstwie. Schwytany na 
granicy rumuńskiej Boraczuk, uciekł w 
swoim czasie z Rosji sowieckiej do Fol 
ski i został z l i tośc i p rzy ję ty  do pracy 
przez Weichseblatta, k tó ry  go często 
wynagradzał za nienaganne sprawowa­
nie się, a kiedy ostatnio chorował na 
oczy, Weśchseblatt leczył go na własny 
koszt we Lwowie.

Łopaszczuk ukrywał się przez cały 
czas w jamie, znajdującej się w sąsiedz 
tw ie miejsca zbrodni i dopiero wycień­
czony głodem, wyszedł ze swej k ry jó w ­
ki. Zaraz rozpoznał go sąsiad Waiehse- 
blattów. W iźu iak, k tó ry  zaprosił go do 
siebie na śniadanie, uwiadamiając o tem 
policję.

W  chw il i ,  gdy Łopaszesuk spożywał 
śniadanie, przyby li funkejonarjusze 
po lic j i ,  k tó rzy  go aresztowali.

M o rd ers tw o
a niezapłacone Homorae.

Sąd okręgowy w Warszawie skazał 
na 6 ła t w ięzienia Jana Drobotowsfeie- 
go, k tó ry  zamordował Marję Darowską. 
Drobotowsiii wynajął od Darowskiej 
mieszkanie n*. prawach sublokatora, 
wkrótce jednak przestał płacić komorne 
i niewiasta coraz częściej przychodziła 
upominać się o należność. Stosunki mię 
dzy właścicielką mieszkania naprężyły 
się do tego stopnia, że stale k łóc i l i  się 
a nawet dochodziło do bójek.

Pewnego dnia Dobrotowski, oczeku­
jąc przybycia gospodyni wypił... t rzy  i 
pól bu te lk i wódki. Gdy właścicielka lo ­
kalu przyszła po komorne, wynik ła  
znów k łó tn ia  i bójka, podczas k tó re j 
Dobrotowski w y ją ł  nóż i zamordował 
Darowską.

Śmiertelny strzał
ze strzelby własnej itoastruKcji.

Mieszkaniec wsi Łoai6ń w powiecie 
będzińskim, 22 le tn i  Stanisław Biegań­
ski skonstruował własnemi siłami 
strzelbę, którą następnie zamierzał w y­
próbować.

W tym  celu onegd&j Biegański w y ­
szedł s domu na podwórze, aby postrze 
lać do celu.

W  chw il i  wystrzału roserwana zo­
stała zupełoi8 komora strzelby z nabo­
jam i i część konstrukc ji.

N iefortunny strzelec wskutek wybu­
chu naboju i rozerwania komory odniósł 
bardzo ciężkie obrażenia głowy i tw a­
rzy, k tóra zamieniła się poproato w 
jedną krwawą masę.

Po dwugodzinnych męczarniach, 
Biegański zakończył życie.

W s m le  zazdrości 
zarżnął żonę brzytwą.

Wczoraj w warszawskim sądzie okrę 
gowym rozpoczął się proces dozorcy, 
Jana Mięsko, który swego czasu, jak to 
opisywaliśmy obszernie, zabił brzytwą 
swą żonę, na tle zazdrości.

Bardzo charakterystycznem jest, że 
bezpośrednią przyczyną zabójstwa, była 
zwzczajna sprzeczka o obiad.

Oskarżony Mięsko, stale zresztą mie 
wał sprzeczki z żoną na tle gastrono- 
micznem. Dochodziły go podobno po­
głoski, że wszystkie lepsze kąski żona 
odstawia dla jakiegoś przyjaciela o któ­
rym Mięsko wiedział tylko tyle, że na­
zywa się Bronislaw i pochodzi z pod 
Sochaczewa.

Usłużni znajomi donosili mu poza- 
tem, że żona jego widuje się stale ze 
swoim przyjacielem, to też każde jej 
wyjście z domu napełniało go zazdroś­
cią i niepokojem.

Krytycznego dnia żona w porze o- 
biadowej wybierała się do wyjścia. Mąż 
nie chciał na to pozwolić i nie słucha­
jąc jej tłumaczeń, że ma zanieść dany 
jej przez lokatorkę list, zażądał katego-
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rycznie, aby p rzed tem  podała mu obiad.
Na tern tle kłótnia stawała się co­

raz ostrzejsza. W pewnej chwili Mięsko 
podskoczył do szafy, wydobył z niej 
brzytwę i schwyciwszy żonę za włosy 
straszliw em i cieciami poderżnął jej gar 
dło.

Później usiłował sam pozbawić się 
życia i pokaleczył się niezbyt jednak 
dotkliwie i głęboko.

Rany zadane żonie okazały się śm ier 
telne i ofiara zm arła  przed przybyciem 
Pogotowia.

Zabójca został po krótkiej kuracji 
przewieziony do więzienia i sprawa je­
go znalazła s ię  już raz na wokandzie 
sądowej, została  jednak odroczona.

O becnie Mięsko tłomaczy się, że 
zbrodnię popełnił w szale zazdrości.

Bardzo kochał swoją żonę, a w ie­
dząc, ża ona go zdradza, doznawał wiel 
kich cierpień. Cierpienia te pogłębiało 
przeświadczenie, że sam Mięsko był bar 
dzo niepozornej postaci, nie wierzył w 
to, by mógł się żonie podobać. Rzeczy 
wiście oskarżony jes t  małym drobnym 
człowieczkiem o niskim wzroście i s ł a ­
bej kompleksji.

Sensacyjne wyniki śledztwa

ZE ŚWIATA.
Wyścig olbrzymów 

oceanicznych.
Kto zdobędzie „Błękitną wstęgę" 

Atlantyku?
„Błękitna, ws tęga  At lantyku" je s t  

odznaczeniem,  k tóre  przypada w udzia­
le najszybszemu okrętowi  t r a n s a t l a n ­
tyckiemu.  Ale jak dotychczas,  odzna­
czenie to i s tn ie je  tylko w wyobraźni .  
Angielski  poseł Halos proponuje,  aby 
temu fikcyjnemu odznaczeniu nadać po ­
stać rea lną  i uczynić je piękną n ag ro ­
dą, k tóra jako wędrowny puhs r  byłaby 
przywiana okrętowi,  k tóry w danej 
chwili pobije rekord  szybkości.  Nagro­
da owa została wykonana po wielu de­
batach przez zdolnego rzeźbiarza an­
gielskiego.  Wyobraża on boginię zwy­
cięstwa,  u stóp której  siedzi Neptun z 
t rójzębem. Rzeźba opasana j e s t  ową 
symbol iczną błękiną wstęgą.

Kto będzie pierwszym szczęśliwcem, 
k tóry  zdobędzie to upragnione odzna-

D O R O T A  G E R A R D  
(Long&rd de Longgarde)

N ie p r a w d o p id o b n a  idy lla
Przygody angielskiej  rodziny 

44) w Polsce.

w sprawie zamordowania szpiega*
W dzień był lokajem — w  nocy swiatowcem ...

Śledztwo, prowadzone w sprawie z a ­
gadkowej śmierci  obywatela belgijskie­
go w Cannes, Ar tura  Guillaume, o któ­
re j  donosil iśmy, wywołuje na światło 
dzienne różne osobliwe szczegóły z ży­
cia zmarłego.  I okazuje się, że tak jak 
n iewyt łumaczoną była jego śmierć, tak 
zagadkowem było jego życie.

Policja w Cannes  ot rzymała t e l e ­
fonicznie wiadomość, k tóra s tała s ię pra 
wdziwą sensacją.  Oto zgłosiła się n ie­
j aka  p. Łucja Marchegay, oświadczając, 
że swojego czasu u matki je j  p. Dolfas 
Noc służył  jako lokaj Ar tu r  Guillaume.

— Osobliwy był to iokaj — mówiła 
p. Marchegay. W ciągu dnia Artur  Guil­
laume pełnił  służbę wprost  bez zarzutu.  
Wieczorem zaś wkładał na siebie frak 
i udawał się do kasyna gry.

Z dalszych iuforraacyj p. Łucji Mar- 
cbengtty wynika,  iż Guillaume prowa­
dząc to podwójne życie asys tował  s t a ­
le w czasie swych nocnych eskapad, pe 
wnej pięknej,  bogatej  Amerykance.

wił ją  wszelkiego uroku,  co w skut­
kach miało zapewnić mu jej  wierność.

Oczywiście żona Grizunowa uważała 
to za poszkodowanie swej osoby i od­
dała sprawę do sądu, k tó ry  skazał na 
g rzywnę zazdrosnego męża.

Rzecz osobliwa: równocześnie z opnsz* 
czeniem służby przez Gui lUume'a  u p- 
Dolfus Nock zniknęło 500 franków. Czy 
Ar tu r  Guillaume był złodziejem? T r u ­
dno to narazie stwierdzić.

Guillaume był tajnym agentem,  po­
zostającym na służbie jakiegoś n iezna ­
nego państwa i spełDiająe różne „po­
ufne misje",  któremi  można wyt łuma­
czyć tajemniczość jego życia w ciągu 
os ta tn ich 20-tu lat.

Jedeu ze świadków zeznał  wczoraj, 
iż podczas sweg-o pobytu w Tokjo wi ­
dywał A rt u ra  Guillaffie^a, składającego 
częs te wizyty agentowi  sowieckiemu. 
Jakie były stosunki Gui!!ame!a z urzęd­
nikiem sowieckim, t rudno narazie us ta­
lić. Kto wie jednak,  czy jego nagła  i 
osobliwa śmierć nie kryje w sobie pe­
wnej aus logj i  z tajemnicsem „sp rzą t ­
n ięciem" genera ła  Kutiepowa? Może i 
Gaillaume również był komuś „niewy­
godny" i d latego został  w ta jemniczy 
sposób „sprzątn ię ty ."

RADJG.

czenie? Możemy spodziewać się w na j ­
bl iższym czasie us talenia nowych r e ­
kordów szybkości na At lantyku. Z pew 
nością terenem togo odznaczenia będzie 
północny At lantyk,  bo od chwili us t a­
nowienia tego odznaczenia udział w za­
wodach brały tylko okrę ty ,  należące 
do „North  Atlantic Conference" (Zwią­
zku Północno - At lantyckiego) .  Okręty,  
wypływające z portów południowo a t ­
lantyckich nie miały prhwa do tego od 
znaczenia.

wością 28 węzłów na godzinę (przeszło 
50 kim.).  Ponieważ współczesne okrę ty  
angielskie nie wyciągają 28 węzłów, a 
nie wiadomo, czy angie lskie  kolosy b ę ­
dą gotowe jednocześnie z „Normandie"  
j e s t  rzeczą możliwą, że owo najwyższe 
odznaczenie przypadnie poraź pierwszy 
w udziale okrętowi  francuskiemu.

W A R S Z A W A  28 l u t eg o  
5.45 P i e ś ń  ,,K i e d y  r a n n e  w s t a j ą  z o r z e 11 

6.48, 7.07 M u zy ka  z  p ły t .  6.52 G im nas tyka .
7.15 D z i e n n i k  p o r a n n y .  7.25 D.  c. m u z y k i  2 
płyt .  7.35 C hw i lk a  p a ń  d e m u .  7.40 Z ap o ­
w i e d ź  p r o g r a m u .  7.50 K o n c e r t  r ek l am o w y .  
l l , i 7 S y g n a ł  c za su .  12.00 H e j n a ł  z Krakowa.  ' 
12.03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12.05 Codz ,  prze 
g l ąd  p r a s y  po lsk i e j .  12.10 P r o g r a m  dla  dzie­
ci. 12.30 P o r a n e k  s z k o l n y .  13-00 Dzi enn ik  
poł .  13 05 Z r y n k u  p r a c y  13.10 Dc. ko nce r t u  
s z k o l n e g o ,  15.30 W i a d o m o ś c i  o ek sp .  polsk, 
15.35 P r z e g l ą d  g i e łd o wy .  15,45 D r o b n e  utwo 
r y  Edwarda .  16.00 M uz yk a  l e kk a .  15.45 Le­
k c j a  j ęz .  f ranc .  17.00 T e a t r  W y o b r a ź n i  na­
d a j e  s ł uchowi sko  pt .  „Z p r z e s z ł o ś c i 11 17,50 
S k r z y n k a  ogó lna .  18.00 P o g a d a n k a  rolnicza
18.15 P łyty.  18,45 „Co c z y t a ć 11 19.00 Duety. 
19,20 P o g a d a n k a  ak tua lna .  19.30 P łyty,  19.45 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19 50 Wiadom .  
s p o r t o w e .  20.00 Ko nce r t  w ie cz .  20.45 Dz i en ­
nik wiecz.  20.55 „ J a k  p r a c u j e m y  w  Po l s ce11 
21 00 K o n c e r t  z K ra k o w a .  21.45 Odcz y t z  
P o z n a n i a  22.00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22.15 
Mu zyk a  t a ne c zn a .  22.45 W ł o s i  w e  L w ow ie  i 
W i l n i e .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dla 
komun i kac j i  l o t n i c z e j .  23.C5—2330 Dc.  muzy­
ki  t a n e c z n e j .

Sposób naiiiewlerae żoisy

W Anglji buduje się sze reg  olbrzy­
mów oceanicznych. Gazety francuskie 
donoszą, że kolos okrę t,  wypierający 
79,000 tona,  należący do Coropagnie Ge 
nerale Transat l ant ique  — „La Norman­
die",  zostanie spuszczony na wodę już 
z końcem reku 1935 i na tychm ias t  uda 
się w pierwszą  podróż z Havru do No­
wego Jorku.  „Normandie"  będzie miał 
29 kotłów, k tóre  dos tarczają  pary o 
sile 160,000 KM. Przy takim napędzie 
„Normandie"  osiągnie podobno z łat

Niedawno temu odbyła się przed s ą ­
dem w Cbarbinie (Man-dżurja) oryginał  
na rozprawa sądowa przeciwko niej* 
kiernu Grizunowowi, k tóry  został  oskar 
żony o uszkodzenie cielesne swej żony 
Grizunow bowiem był żonaty z osobą 
bardzo piękną,  k tóra  jednakże wiernoś ­
ci małżeńskiej  nie brała zbyt  dokładnie,  
tak, że Grizunow przez dłuższy czas na 
myśla ł  się nad sposobem udaremnienia 
dalszej zdrady.

Wpadł na oryginalny pomysł,  zachlo 
roformowawszy bowiem swą małżonkę,  
zgolił  je j  rzęsy  i w t en  sposób pozbs-

Do a k t  Nr. Km.  1042/34.
O bw ieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  G ro d zk i e g o  w  R ad o m 
sku  I l - go  r e w .  W a c ł a w  W o ź n i a k o w s k i  zam. 
w  R a d o m s k u ,  p r z y  ul .  S t o d o l n e j  N° 4, na 
za s a d z i e  a r t .  502 K. P.  C. o b w i e s z c z a ,  ż e  w 
dn iu  11 m a r c a  1935 ro k u ,  od  g o d z i n y  11-tej 
o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c j a  p u b l i c z n a  ru c h o m o ­
ści ,  n a l e ż ą c y c h  do F i r m y  „ L A B O R 11 fabryka 
Mebli  w  R a d o m sk u  w  j e j  lokalu  w  Ra­
d o m s k u  przy ul .  N a r u t o w i c z a  składających,  
s i ę  z m a s z y n y  do  p i s an i a  f - m y  „ O rg a11, biu­
rk a ,  o tom any ,  s za fy ,  i 400- tu k o m p l e tó w  
k r z e s e ł  n o w y c h  ( czę śc i  k r z e s e ł  - ni epol i tu-  
r o w a n e ) .  Na pokryc j e  na l eżnośc i  T -w a  U b e z ­
p i e c z e ń  F lo r j a n ka  i in o s z a c o w a n y c h  na 
ł ą c z n ą  s u m ę  940 zł  , k t ó r e  m o ż n a  oglądać 
w  dn iu  l i cy tac j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w 1 
cz a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .
R a d o m s k o ,  dn i a  23 l u t e g o  1935 roku .

K o m o r n i k  W. W oź n ia k o w sk i .

Reklama Jest 
dźwignią handlu.

— A kiedy o tom mows, rzecz szcze 
gólna,  że mamy przyjemność cieszyć 
się pańskiem towarzystwem,  Mr. Eisley 
Sądziłem dotąd,  że pan równie lekce­
waży lekką zabawę, jak i Lorenzi .  Nie 
czuje pan potrzeby doskonalenia także 
swej fachowej wiedzy?

— Nigdy nie t racę czasu na lekką 
zabawę — odpowiedział  inżynier  z no­
wym dźwiękiem w głosie,  znamionują­
cym, że zaczyna t rac ić niewzruszone 
zwykle panowanie nad sobą.

— Pójdźmy już, zimno mi — rzekła 
Mety z zalęknionym pośpiechem.

Ludwik odstąpił,  składając głęboko 
ironiczny ukłon, a Mr. Eis ley  podał r ę ­
kę Mety.

— Te ar tys tyczne temperamenty  by 
wają dziwnie nerwowo — zaczęła, p r ó ­
bując, o ile na ser jo  przyję tym został  
oczywisty zamiar  obrazy. — Hr. Weliń 
ski był dziś bardzo nieprzyjemnym.

— Radziłbym mu, żeby nie był him 
długo — odpar ł  Mr. Eis ley z przyśpie­
szonym nieco oddechem.— Zdaje mi się, 
że miarkuję,  o co mu właściwie cho­
dzi.

W pół godziny później noc zapano­
wała zupełna,  osrebrzona jasnem księ- 
źycowem światłem.

Mety połykała szklankę herbaty  w 
otwar tym bufecie,  gdzie olbrzymie s a ­
mowary spełniały jak  mogły zadanie 
rozgrzewania łyżwiarzy,  zapomniała też 
już prawie o minionym alarmie,  upły­
nęło już  bowiem z górą pół godziny, w 
czasie której  parę  razy tylko zdaleka

spost rzegła  człowieka, którego się bała. 
Starościna,  osoba otyła i dobrotliwa,  za 
czynała już  przymawiać się do powro­
tu, jak  dotychczas  nadaremnie.

Mimo późnej godziny i niskiego s ta 
nu termometru,  towarzystwo mało co 
stopniało.

Okazje do zabawy w Barnopolu nie 
zdarzały się tak często,  aby je łatwo 
było opuścić dla kilku stopni mrozu 
więcej lub mniej.

Gdy tak łyżwiarze cisnęli się do bu­
fetu, mieszając kłęby zmarzłego odde­
chu z kłębami pary samowarów, a gwa­
rno wołania o he rb atę  wybijały się nad 
dźwięki s traussowskiego walca, rzępolo­
nego na wymęczonych skrzypcach,  taka 
wesołość i rozbawienie panowały w e- 
leganekiej  ciżbie, że w żadnej stolicy 
lepiejby się nie bawiono,

— Ostatni  bieg był doskonały—mó­
wiła Mety, stojąc w samym środku we­
sołego t łumu. A a tletyczne zapasy j e s z ­
cze się lepiej  udały.

Nigdybym nie uwierzył®, żeby dwóch 
Judzi mogło się mocować na łyżwach, a 
jednak pięć minut wytrzymać, nim je ­
den drugiego powalił. Czy próbował 
pan kiedy, Mr. Ei s ley?

W tej  chwili  ktoś s tojący plecami 
do Maty nagle się obrócił i s tanął  przed 
nią.

— Może spróbować natychmias t ,  j e ­
żeli zechce. Jes tem gotów dać sposob­
ność w tej chwili Mr. Elsley'owi i po­
dejmuję się powalić go prędzej ,  niż w 
pięć minut.

W Mety chwilowo bić przestało,  gdy 
uj rzała tuż przy sobie twarz  Ludwika

Chcesz się pan ze mną spróbo­
wać, Mr, Eisley?

Gdy to mówił, Mety nasunęło się 
pytanie,  czy tylko od pochodni płonącej 
za nimi twarz  jego się mieniła g łębo­
kimi cieniami  i dumnemi blaskami.

— Dziękuję,  nigdy nie próbowałem 
spor tów na lodzie.

— Nie boisz się pan, zapewne? — 
zapytał  Ludwik, cedząc słowa z obraźli  
wą powolnością.

— Uczynić z siebie widowisko? Tak 
jes t ,  boję się.

—  A może to zanadto p rz ypo mina­
łoby pojedynek? a to, wiem, j e s t  wam 
wstrę tne .  P rzy  sposobności,  Mr, Eisley,  
bądź pan łaskaw mnie objaśnić, zawsze 
mnie to głęboko zastanawiało: co An­
glik czyni, gdy się czuje obrażonym? 
A może tak rzeczy bierze,  że obrażo­
nym nie czuje się nigdy? To musi być 
dość wygodne.

— Znajduje opiekę prawa— i opinji 
publicznej u siebie.

— A gdy nie j e s t  u siebie?
—  Gdy Anglik znajduje się w Rzy ­

mie — wygłosi ł  Mr. Eisley powoli a 
wyraziście,  tak że t rudno go było nie 
zrozumieć — tak czyni, jak czynią r z y ­
mianie.

— Już pora do o d j azd u — przerwała 
Mety  nagle drżącym głosem. —  Proszę  
mnie odprowadzić do starościny.

Nowa raca wyleciała w niebo w tej 
chwili,  czerwona tym razem.  Gdy na 
m ą  pat rzała przez mgłę n ieodpar tego 
wzruszenia,  czerwono rozpryskujące się 
i skry wydały się Mety, w podnieconej 
wyobraźni ,  s trasznemi  kroplami krwi.

Mr. Eis ley już j ą  wyprowadzi ł z t łu 
mu i skierował  się ku jej  opiekunce.

— Będzie pan łaskaw zawołać t a m ­
tych? — rzekła Mety, choć drżały na 
jej  us tach całkiem odmienne sława, s ło­
wa, których nie śmiała wygłosić,  pyta­
nia, k tórych stawiać najmniejszego pra 
wa nie miała.

— Zobaczymy się ju t ro ,  prawda? — 
zapytała ki lka minut  później, siedząc 
już w sankach i podnosząc nieco zalęk­
nione oczy na ledwie widzialną twarz 
Mr. E i s l ey ^ .  — Tatko spodziewa się

pana  na obiad.
— Obawiam się, że zawkd uczynię , 

ojcu pani — usłyszała w odpowiedzi 
tym samym krótkim,  urywanym tonem, 
jakiego nie słyszała.  — Mam parę inte­
resów do zała twienia w Barnopolu.  — 
Pro szę  go w mem imieniu jaknajmoc- 
niej  przeprosić.

— Ale... — zaczęła Mety, lecz mu­
s iała przerwać,  bo Mr. Eis ley cofnął 
się w ciemność, a sanie, z ciężarem po­
męczonych łyżwiarzy,  w tej  chwili £ 
miejsca ruszyły.

HOTEL BAMWOLL.
Nazajut rz,  o wczesnym poranku,  spr* 

cowane sanie Hamptonów znowu pędziły 
w kierunku Barnopola,  za ję te  przez 
Mety.

Retrospektywne rozt rząsanie  zajść 
na festynie,  uczynione w ciągu bezsen­
nej  ubiegłej  nocy, doprowadziło j ą  do 
uniknionego wniosku,  że coś groziło, 
jakieś  s tarc ie  między Mr. E l s l ey ^ m  * 
Ludwikiem Welińskiem i że to starcie 
mogło przybrać ,  stosownie do zwycza­
jów miejscowych, kształ ty pojedynku. 
Wszystko ku temu zmierzało.  Oczywista 
intencja  Ludwika, ostatnie wyrazy przy 
niej  przez Dich zamienione,  nagła z a p o ­
wiedź Mr. Elsleya,  że s ię dziś w ich 
domu nie zjawi. Czy me oznaczało to 
wszystko wyznania?

Mr. Eis ley wmieszany w pojedynek! 
Ten człowiek pracy, tak  umiarkowany, 
tak  t rzeźwo patrzący,  s tosujący się do 
zwyczaju,  k tóra  sama słyszała,  jak  pięt­
nował jako głupi i przeżyty! Prawię 
niezrozumiałem to było, a raczej 
mogło s ię wydać niezrozumiałem każde­
mu prócz niej ,  zbyt  wierna  pamięć bo­
wiem przypominała jej  obecnie każde 
z szalonych je j  słów wyrzeczonych « 
obronie pojedynków nie dawniej niż 
cz tery  miesiące temu.

c. d. n,
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